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Władysław Studnicki nestor pu­

blicystyki niepodległościowei ubiega 

się o mandat seuaioiski z Wiień-

szczgzng.
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Władysław M i l k i  jako kandydat na
Dlaczego spisywanie dziejów  

współczesnych nie nazywa się hi- 
storją, a kronikarze i dziennika­
rze o nich piszący nie zow ią się 
historykami? Dla dwu przyczyn. 
—  Dopiero, gdy się patrzy na 
dzieje z oddali, można skonstato­
wać skutki każdego wydarzenia. 
Czy polityka Chamberlaina jest 
słuszna, czy nie,— ba! czy polityka 
Asquitha,który poszedł w 1914 r. 
na wpinę z Niemcami była słuszna, 
o tern dziś jeszcze nie w iem y.Do- 
p k ro  z dużego historycznego dy­
stansu można skonstatować z cał­
kowitą pewnością, które p osu ­
nięcia polityczne były trafne, 
które b e z c e lo w e j nierozumne. 
M uiem y dziś powiedzieć z pew ­
nością, że polityka kardynała Ri- 
chelieu dała siłę Francji, a Napo­
leona I-go wspaniały blask i w iel­
ka Katastrofę.

A le  to jest jedna przyczyna.

bie zawieszone i jednakowej w iel­
kości. A le nie trzeba szukać 
przykładów u tak potwornego są­
siada. U nas taksamo fryzow a­
nie współczesnej historji upra­
w ia się na potęgę. O io kiedyś 
z obrzydzeniem czytałem numer 
„Po lsk i Zaohodniej“ , wydany dla 
uczczenia powstania śląskiego. W  
tym całym wielostronicowym nu­
merze nie było nawet wym ienio­
ne nazwisko W ojciech Korfanty, 
chociaż wiadomo, że ten człowiek 
pierwszoplanową całkiem w tern 
powstaniu odegrał rolę. Ale po 

pewnym czasie oglądałem numer 
Polonji, pisma p. Korfantego, 
poświęcony zwycięstwu nad W i­
słą w 1920 roku. Były w nim fo- 
tografje: gen. Hallera, Rozwa­
dowskiego, W eyganda —  kogo 
chcąc, byle nie Marszałka Piłsud­
skiego, jakgdyby w tych cza­
sach Marszałek nie istniał i nie

Druga jest bardziej zależna od dowodził wojskami. Jakże tu zre-
ułumności natury ludzkiej. Oto 
historja współczesna jest zawsze 
fałszowana na korzyść ludzi ży­
jących. Do mistrzostwa dochodzi 
tu oczyw iści^ Rosja sowiecka. W ' 
podręcznikach sowieckich o w o j­
nie bolszew ików z białemi armja- 

mi. 7. Polską i t.d. rola T iock ie- 
go sprowadzona jest dziś prawie

sztą pisać historje, kiedy trzeba 
pisywać ulotki o Sławku, że był 
najgorszym premjerem, że on za­
warł pakt z konseiwatystamii, jak­

kolwiek prawda historyczna twier 
dzi, że płk. Sławek był tylko 
przyjacielem Marszałka Piłsud­

skiego i wykonawcą Jego lrnji po­
litycznej, a specjalnie w  sprawie

do zera, jaKkoiwiek współcze- > konserwatystów spełniał tylko ści 
śni w iedzą , że Trocki był w ó w - js łę  wskazówki Marszałka, jak 
czas wodzem bolszew ików naj- j może o tern w  iycłi dniach na- 
w iekszym  po Leninie i prawie mu i piszę.
równym . Idąc śladami w ojsk 's Każdy obóz polityczny fryzuje 
bolszew ick ich , spotykaliśmy p o r -1 sobie prawdę nistoryczną, jak 
trety Lenina i Trock iego obok s ie - ' chce, zależnie od aktualnych

potrzeb i wkrótce może usły­
szymy, że bliskimi przyjaciółmi 
Marszałka Piłsudskiego byli lu­
dzie, których on wogóle nie znał 
i o których nie słyszał.

W ładysław  Studnicki znaj o - 
my i kolega w  pracy Marszałka 
Piłsudskiego za lat młodzieńczych 
nie należy ani do stronnictwa po 
litycznego, stworzonego przez 
Romana Dmowskiego, ani do o- 
bozu Marszałka Piłsudskiego. W  
swojem życiu zbliżał się, to się 
odsuwał od Piłsudczyków.

Ponieważ ludzie, piszący dzie­

je współczesne należą zwykle al­
bo do jednych, albo do drugich, 
w ięc nikt nie fryzuje historji na 
jego  korzyść, przeciwnie, chętnie 
jego  rolę polityczną się pomniej­
sza, przeinacza, lub redukuje.

Pozaiem  jest jeszcze jedna 
okoliczność, wpływająca na za­
ciemnienie roli historycznej W ła ­
dysława Studnickiego. Oto nie 
był on prezesem żadnego koła 
parlamentarnego, ministrem, ani 
kimś takim. Był zapładniacztm 
idei. Potężna jego  rola jest tru­
dno uchwytna. Dopiero jakaś 
ankieta, prowadzona uczciwie 
zdołałaby wydobyć, ilu ludzi, ilu 
ministrów dzisiejszych i w czo r  i- 
szych wychowało się r.a książ­
kach Studnickiego, ilu ludzi je ­
go właśnie artykuły pchnęły do 
pracy niepodległościowej, do rea­
lizacji w ielkiej idei.

T o  są zasługi. A le ja  niechęt­
nie piszę o zasługach, kiedy cho­

dzi o wybory do Sejmu, czy do Se­
natu. U nas zbyt dużo mandatów, 
stanowisk, posad, synekur, uważa 
się za chleb dobrze zasłużonych. 
Artykuliki Gazety Polskiej, pole­

cające kandydatów ozonowych, 
brzmiały jak wnioski o odznacze­
nia. Był tam, zrobił tamto, za­
służył się tern. Za dawne zasłu­
gi należy wydawać ordery, a nie 
mandaty. Kwalifikacje potrzeb­
ne do wejścia do parlamentu, to 
przedewszystkiem zdolność do 
kontrolowania rządu, a nie zasłu­

gi w  przeszłości, posiadane orde­

ry, a nawet odniesione rany. 
W ładysław  Studnicki jest bardzo 
zasłużonym dla Polski człow ie­
kiem, o wiele w ięcej, niż liczni 
ludzie, stojący dziś na najwyż­
szych szczeblacii hierarchji pań­
stwowej, ale nie dla jego zasług 
uważamy, że byłoby dobrze, 
gdyby był wybrany do Senatu.

Ten umysł pozostał do dziś 
tak samo żywy, bystry, odważ­
ny i silny, to serce bije dla ojczy­
zny tak samo silnie i żarliwie, jak 
wtedv, kiedy po Londynach, Sy- 
berjach, konspiracyjnych miesz­
kaniach marzyli z Piłsudskim o 
Polsce niepodległej. T o  jest czło­

wiek zdolny do tworzenia w iel­
kich koncepcyj w  państwowej 

skali, to jest człowiek, który jest 
zdolny do krytyki tego, co rząd 
robi. T o  jest człowiek, który 
państwu polskiemu właśnie w 
Senacie, oddać może realne usłu- j 

gi. Cat.

Zgon von Rath‘a
PA R Y Ż . P A T . O godzinie 16 min. 30 zmarł w  klinice z od­

niesionych przedwczoraj ran sekretarz ambasady niemieckiej w  

Pa~  Ja von Rath.
MONACHJUM. P A T . Kanclerz Hitler przesłał rodzicom 

zmarłe m naskutek ran, odniesionych podczas zamachu, radcy 

legać., jnego von Ratha, telegram kondolencyjny.

Strzały Grynszpana będa pomszczone
BERLIN. P A T . W iadom ości o  zdrowiu ofiary zamachu pa- 

tysk iego oraz o  przebiegu śledztwa utrzymują się nadal na czo­
łowych miejscach dzienników niemieckich. Cała prasa przeciw ­
stawia się w  obszernych wywodach poglądom szerzonym w  nie­
których odłamach prasy zagranicznej, podkreślającym okolicz­
ności łagodzące, w  jakich został dokonany zamach.

Ponieważ św iat żydowski identyfikuje się, jak pisze „Vnel- 
ktscher Beobachte**" ze zbrodniarzem, przeto niech nikt nie ma 
do nas pretensji, jeżeli naród niemiecki będzie identyfikował ró­
wnież żydów , przebywających w  Niemczech bez względu na ro­
dzaj paszportu, jaki posiadają, z Grynszpanem. Strzały, które 
padły w Paryżu, tw ierdzi na zakończenie „Voelkischer Beobach- 
ter“ , zostaną pomszczone. Niech żydzi będą tego  pewni.

Bez wyjątku cała prasa ponawia swe ataki na środowiska 

rhrgracyjne, działające w e Francji.

^tajpeda żada samasłanouiienia
Z amenny arfyHirł w „Memeler Dampfbcot’

R Y G A  P A T . Dziennik kłajpedzki „M em eler D am pf- 

boot“ w  artykule wstępnym  pisze m. in ., że N iem cy k ła j- 

pcdzcy nie żyw ią nienawiści do L itw y , chcą jednak sami de 

cydować o swoim  losie, gdyż przyłączając K ła jpedę do L it ­

wy, nikt nie pytał się o zdanie ludności kłajpedzkiej, obecnie 

dana zostanie odpowiedź na to nieoostawione pytanie.

F r y u f t  k g la ly  z d p m n e
zagranicą

bada wykupione przez Bank P iski
D Z IS  U K A Ż E  S IĘ  O D P O W IE D N IE  Z A R Z Ą D Z E N IE

W A R S Z A W A  P A T . W  dniu 10 listopada b.r. ogłoszone zosta 
je  w ażne rozporządzen ie m inistra skarbu ’  spraw ie zgłoszenia i 
zaofiarow an ia  do skupu mienia, posiadanego zagranicą oraz w szel 
kich należności od zagranicy.

W ydarzen ia  ostatnich tygodn i w yk aza ły  konieczność i  użyte 
czność koncentracji całych zasobów zagranicznych, posiadanych 
przez społeczeństwo. T o  też oddanie do dyspozycji zagranicznych 
rezerw  firm  i osób pryw atnych , m ożliw e  już na gruncie dekretu 
dew izow ego  z dnia 26 kw ietn ia  1936 roku, jest obecnie po now eli 
zacji dekretu  rea lizow ane w  zakresie koniecznym  dla potrzeb gos 
podarstwa narodowego.

Rozporządzen ie m in istra skarbu postanawia, że w szystk ie o- 
soby, k tóre  m ają  m iejsce zam ieszkania lub siedzibę w  kraju , obo 
w iązane są zgłosić w  Banku Po lsk im  w szelk iego  rodzaju  m ienie po 
siadane zagranicą o łącznej wartości ponad 5.000 zł., w  szczególno 
ści zgłoszeniu pod legają  posiadane zagranicą pien iądze zagranicz 
ne, złoto, pap iery w artościow e i d yw idendow e (zarów no zagranicz 
ne jak  i k ra jow e, op iew ające na w a lu tę  zagraniczną), kupony od 
takich papierów , jak  rów n ież w sze lk ie  należności od zagranicy, 
bez w zg lędu  na to, czy dowód należności znajdu je się w  kraju, czy 
zagranicą. R ów n ież posiadane zagranicą nieruchom ości oraz w szel 
k iego rodzaju  inne praw a m ają tkow e (udzia ły w  przedsiębiorst­
w ach ) m ają być  zgłaszane w  Banku Polskim , przyczem  co się ty ­
czy nieruchom ości, to podlegają  one obow iązkow i zgłoszenia bez 
w zględu  na ich  wartość.

Zgłoszone pien iądze zagraniczne i złoto będą skupione przez 
Bank Polsk i. Co do zgłoszonych pap ierów  w artościow ych , posiada 
nych zagranicą, i należności od zagran icy, rozporządzen ie p rzew i 

, duje, że należy je  z lec ić  Bankow i Po l. na jego  żądanie do sprze­
daży lub inkasa. Zgłoszone nieruchom ości n ie będą skupywane a- 
ni likw idow ane.

W o ln i są od obow iązku zgłoszen ia m ieszkający w  Polsce oby 
w ate le  tych państw, k tóre  w  zakresie spraw  uregu low anych  oma 
w ianem  rozporządzen iem  m inistra skarbu bądź w ogó le  obow iąz-

Obrady ludowców
(T E LE F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )

(Ł ) W  dniu dzisiejszym  obraduje w  W arszaw ie N aczelny K o  
m itet W ykon aw czy  S tronn ictwa Ludow ego, pod przew odn ictw em  
m arszałka Rataja.

Jak przepadł
poseł Bronisław Wojciechowski

(T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )
(Ł ) Upadek b. posła B ron isław a W ojciechow skiego w yw o ła ł 

w  kolach politycznych  stolicy duże w rażen ie. W ojciechow ski pia 
stował n iety lko  w ysok ie godności ozonowe, by ł on rów n ież perso 
na grata w  m in isterstw ie skarbu i n ie jednokrotn ie by ł p rzy jm ow a 
ny przez w ysok ie  osobistości.

Lw ow sk ie  „D iło “  w  artyku le red. K ied ryn a  w następujący 
sposób w yjaśn ia  upadek posła W ojciechow skiego: ..W celu zapew  
nlenia sukcesu posłow i W ojciechowskiem u, um ieszczono go w' za 
chodnim czysto polskim  okręgu. Jego porażka w c L w ow ie , gdzie 
m iał do rozporządzenia cały aparat ozon., i —  ;ak to w ykaza ł 
„W iek  N o w y "  —  dziew ięciuset agitatorów', gdzie w yrob ił on sob e 
m arkę śm iertelnego w roga  U kraińców , nastąpiła bezpośrednio po 
wypadkach, k tóre m ia ły m iejsce na lw ow sk ich  ulicach w  p ie rw ­
szych dniach miesiąca. Porażka w e  L w o w ie  jest leni boleśniejsza, 
że przepadł też i czo łow y kandydat w  70-tym  okręgu Sem kow icz. 
Pon iew aż na cztery lw ow sk ie  mandatY ozon przeprow adził ty lko  
jednego swego kandydata, w yn ik  taki jest dla ozonu n iezadaw alają

cy.“
Jednocześnie dow iadujem y się, że b. poseł W ojciechow ski w  

zw iązku z w yn ikam i w yb o rów  w e  L w ow ie , zrezygn ow a ł z w icep re  
zesury Ozonu. W ed łu g krążących pogłosek p. W ojciechow sk i za­
m ierza ł w ogó le  w ystąp ić z Ozonu, lecz naskutek osobistej in terw en  
c ji pułk. W endy, z zam iaru tego zrezygnow ał.

Ustąpienie starosty grodzkiego
WG Lwowie

(T E L E F O N E M  Z W A R S Z A W Y )
(Ł ) D otychczasow y starosta grodzk i w e  L w ow ie , Porem bal 

ski, ustąpił. M iejsce jego  za ją ł dr. K lim ów ', ostatnio starosta w  So 
kału. Zm ianę na stanowisku starosty lw ow sk iego  w iążą  w  kołach 
po litycznych  z w ypadkam i lw ow sk iem i w  p ierw szych  dniach b.m 
po których  p. p rem jer p rzy ją ł w icem arszałka M udrego, a następ 
n ie w o jew od ę  lw ow sk iego  B ilyka .

Zebranie Zarzewia
(T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )

(Ł ) N a  dzień 4 -go  grudnia prezes S tow arzyszen ia  U czestn i­
ków  Ruchu N iepod leg łośc iow ego  „Z a rze w ie " , p. H ełczyński, (P re  
zes N .T .A .) zw oła ł ogólne zebranie Zarzew ia . Jak w iadom o, zjazd  
ten b y ł przez dłuższy czas odraczany naskutek frondy,, jaka p ow ­
stała w' te j organ izacji drogą porozum ienia się części je j  członków  
z Falanga i ogłoszenia w spólnej dek laracji w  piśm ie „S zlak iem  Za 
rzew ia ". W  swoim  czasie in form ow aliśm y obszernie czy te ln ików  
o przeb iegu  tych w 'ypadków, k tóre n iew ątp liw ie  znajdą echo na 
grudn iow ym  zjeździe.

Rodznna prezesura
(T E L E F O N E M  Z W A R S Z A W Y )

(Ł )  O biega ją  pogłoski, że prezes W spó lnoty In teresów , p. W i 
ktor Przedpełsk i, będący rów nocześn ie prezesem  Polsk iego  Z w iąż 
ku E ksporterów  Bekonów', w' najb liższym  czasie zrezygn u je  z pre 
zesury Zw iązku  B ekonow ego na rzecz sw ego brata, Bolesław a 
Przedpełsk iego, k tóry  rep rezen tu je  in teresy Po lm inu  w  W arszaw ie 
oraz jest rów nocześn ie prezesem  w arszaw sk ie j Izb y  R om icze j. Bo 
lesław  P rzedpełsk i należy do ludzi, cieszących się dużem zaufa­
niem  m in istra Poniatowskiego.

Proces Poboszyńskiego
W Y Z N A C Z O N Y  N A  26 B.M.

L W Ó W  P A T . Proces apelacy jny  inż .Adama Doboszyńskie- 
go, k tó ry  przebyw a w  w ięzien iu  w  Siedlcach, został w yzn aczon y 
w  lw ow sk im  Sądzie A p e lacy jn ym  na dzień 26 b.m.

ków  analogicznych, n ie w prow ad"_Iy, bądź n ie stosują ich  do ob y­

w a te li państwa polskiego.
Zg łoszen ie w inno nastąpić najdale j do dni 30 -tu od dnia 10 

listopada b.r.W  razie  uchylania się od obow iązków , ustalonych 
rozporządzeniem , grozi stosownie do postanow ień dekretu o regla  
m entacji dew izow e j, kara w ięzien ia  do 5 la t i g rzyw n y  do 200.000 
zł. oraz konfiskata całego n iezgłoszonego m ienia.

Dane zgłoszone i dostarczone Bankow i Polsk iem u w  w ykona 
niu rozporządzenia n ie będą udzielane wdadzom skarbowym .

W szelk ich  in form acy j i w y jaśn ień  udzielać będą zaintereso­
w anym  osobom oddzia ły Banku Polsk iego.
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Wybory w
Mimo sukcesu republikanów, partia

NOW Y YORK. PAT. O goctz. 19.30 ogłoszono następujące 
dane o wyborach. Do Izby Reprezentantów wybrano: 243 demo­
kratów, 159 republikanów, 2 postępowców. Brak jeszcze wia­
domości o 31 mandatach.

Z pośród nowych gubernatorów jest 12 demokratów i 16 
republikanów.

LO ND YN . P A T . Z  rezultatów w yborów  w Stanach Z jed­
noczonych wynika, że partja republikańska osiągnęła znaczny 
sukces. Sukces ten jednak nie jest tak wielki, by można było 
mówić o porażce demokratów. Partja demokratyczna prezyden­
ta Roosevelta w  dalszym ciągu będzie miała większość zaiówno 
w  Izbie Reprezentantów, jak i w  senacie.

Obliczenia przypuszczalne, oparte na dotychczasowych 

wynikach, idą w  tym kierunku, że w  izbie reprezentantów demo­
kraci, którzy posiadali dotychczas 330 mandatów, utracą 90 
mandatów na rzecz lspublikanów.

W  senacie przesunięcie się mandatów będzie zapewne 
mniejsze. Naogół liczą się ze zdobyciem przez republikanów 6 
nowych mandatów senatorskich. Ponieważ dotychczas demo­
kraci posiadali w  senacie 76 mandatów, a republikanie tylko 16, 

przyszły senat składałby się prawdopodobnie z 70 demokratów i 
22 republikanów.

Pogromca gan~ster6w przepadł
W  stanie Nowy Jork dotychczasowy gibematór tego sfc»- 

ta, demro'crata Lehman, zwyciężył swego kontrkandydata, pro- 
atcra stanu nowojorskiego Dewey‘a, który wsławił się ostat- 

tnio zdecydowaną 1 energiczną akcją przeciwko nowojorskim 
gangsterc: i.

Lehman uzyskał 2.2";0.964 głosów, Dewey uzyskał 2.249.723 
głosów . ,

Rokowania Litwo z Watytanem
RYGA, P A T . Prasa donosi z Kowna, że rokowania między 

rządem litewskim a Watykanem w  sprawie zmiany konkordatu 
idą opornie. Istnieje różnica zdań w  sprawach, dotyczących w y ­
chowania młodzieży.

Zwołanie konferencji Okrągłego Stołu do Londynu
LONDYN. PAT. Na po< sławie rapoau, opracowanego 

p'*ez kotr pję, która badała sprrwę podziała Palestyny, rząd 
bryty ki wystąpił z nowemi propozycJamL Dwoma gfówneml 
punktami tych propozycyj są: porzucenie projektu poddała Pa­
lestyny i zwołanie konferencji okrągłego stołu w  Londynie.

Rząd brytyjski, po dokładnem zbadaniu raportu komisji 
podziału Palestyny, przyszedł do wniosku, iż polityczne, admi­
nistracyjne i finansowe trudności, związane z projektem stwo­
rzenia niezależnego pardtwa arabskiego i żydowskiego w  r:i 
mach Palestyny, są tak wielkie, iż takie rozwiązania zagadnie­
nia jest niewykonalne.

Ze względu na tp rząd brytyjski będzie w  dalszym ciągu 
ponosił odpo irtedziahioćć za sprawowanie rządów w  całej Pale­
stynie. Oczywłstem jest, iż najpewniejszą podstawą pokoju i po­
stępu w  Palestynie byłoby p< (rozumienie pomiędzy Arabami i 
żydami. Rząd brytyjski będzie przedewszystsdem czynił wysił­
ki w  celu doprowadzenia do takiego porozumienia.

W  tym celu rząd bryty-ski zamierza niezwłocznie zaprosić 
przedstawicieli Arabów palestyńsktóh i sąsiednich paustw z je­
dnej strony, by możliwie najszybciej odbyli narady w  Londyrre 
w sprawie przyszłej polityki, obejmującej równie„ i sprawę imi­
gracji do Palestyny. Co się tyczy przedstawiciel! Arabów pale­
styńskich, rząd brytyjski musi zastrzec 1 me prawo odmowy 
przyjęcia tych przewódców arabskich, którzy uważani są jako 
odpowiedzialni za kampanję, nawołującą do moderstwa i gwałtu.

NEGATYW NE STANOWISKO AGENCJI ŻYDOWSKIEJ

LO N D YN  P A T  Agencja żydowska ogłosiła w czoraj w ie­
czorem w  odpowiedzi na raport k o  nisji W oodheada i n2 białą 
księgę— dek'arację rządową, w  sprawie palestyńskiej, memorjał, 
który stwierdza, że rezultaty badań komisji W oodheada w  ża­

dnym razie nie będą przyjęte przez żydów , jako podstawa do 
rokowań w  sprawie porozumienia żydowsko -  arabskiego.

Agencja żydowska oznajmia, że wszelkie konferencje r  
sprawie porozumienia z Arabami oparte winny być na zasa­
dach deklaracji Balfoura oraz na zajadach statutu mandątowe- 
go  L ig i Nąrodów. Agencja żydowska w ypow iada się również 
przeciw  udziałowi w  konferencji przedstawicieli państw arab­
skich, sąsiadujących z Palestyną, oświadczając, ze zagadnienie 
dotyczy tylko Arabów  i żydów , zamieszkałych w  Palestynie, i 
rządu brytyjskiego, jako sprawującego mandat z ramienia L ig i 
Narodów.

ŻABOTYŃSKI ZABIEGA O ZWOŁANIE KONFERENCJI 
MIĘDZY NARODOWEJ

BU KARESZT P A T . Prezydent nowej organizacji sjonisty- 
cznej W łodzim ierz Żabotyński, przebywający w  Rumunji, został 
przyjęty na drugiej z kolei audjencji przez ministra spraw za­
granicznych Pet.escu Commen.

W  toku rozm ów dyskutowana była sprawa podjęcia przez 
rząd Stanów Zjednoczonych inicjatywy zwołania międzynaro­
dowej konferencji dla rozwiązania kwestji żydowskiej.

Ameryce
Roosevalta zdobyła większość
Kupowanie głosów. —  Maszyny wyborcze.

NOWY JORK. Pat. Wczorajsze wybory w Stanach Zjednoczonych prze-

Now jm iairw ani podporucznicy
n a  Z a m k u

Y / A R S Z A W A  P A T  T radycy j­
n ym  zw ycza jem  p rzy b y li w czo ­
ra j popołudniu na Zam ek K ró -  

i le w s k i now om ianow anl podporu 
| czn icy, w ych ow an kow ie  szkół

. . .  . . : . . ,,, podchorążych w szystk ich  rodza-aziy na ogół spokojnie — njgdz-e powabniejszych zajść nie notowana W Sta- t , . 77*'. -ł-,*,,* a
nic Nowy Jprfc ! w wielu Innych stornach ućdał wyborców był bardzo zna- I on  ̂ ^ - P

staw ić s:ę Panu P rezyd en tow i ja  
ko najw yższem u zw ierzchn ikow i 
sił zbrojnych .

P rzed  godziną 18-tą p rzyb y ł 
na Zam ek m arszałek Śm ig ły

m arszałka Śm igłego  -  R ydza  prze 
szedł do sali tronow ej Następ­
n ie Pan  P rezyd en t udał się ko le j 
no do sah „ry c e rsk ie j" , „asam - 
h low e j" . ,ob iadów  czw artko­
w ych " i „sztan darow ej", gd zie  u 
s taw ili się w  kilku szeregach no 
w om ianow an i podporucznicy.

S ze fow ie  departam entów  od ­
nośnych bron i w zg lędn ie  komen 
danci szkół podchorążych, dowód 
c y  kom panij i  prym usi z ło ży li Pa

czny, gd/ż rainteresowAdte wyborami kongrestneuów wzmocnione było w 
wielu wypadkach jednoczeesnym wyborem gubernatorów i wysokich urzęd­
ników stanowych. W  okresie urzędowania biur wyborczych od 6-ej ttano dcl
6-ej po południu wyszynk alkoholu by! zakazany.

Po raz pierwszy w historji Ameiyki posługiwano się w  niektórych miej­
scowościach, a szczególnie w stanie New York, t  zw. rraa?zynarę3 wyborno 
czerni, podobnemi z wyglądu do znanych kupieckich kas rejestracyjnych, —1 
które automatycznie obliczały głosy i ogromnie ułatwiały procedurę techni­
czną. Użycie t/ch maszyn —  zdaniem wielu osób —  nie przyczyniło się t«ą 
usprawnienia samej procedury głosowania, bowiem głosy oddawano na 80* 
różnych kandydatów, co wymagało odpowiedniego nastawienia maszyny, —  
wpływając oczywiście na przedłużenie samego aktu gł >sowafiia.

Prezydent Roosełett głosował wraz ze swą rodziną w posiadłości swej 
w  Hyde Park. W e wtorek jeszcze wykryto szereg nadużyć wyborczych. Ta'4 
np. w  Albany (st. New York) aresztowano 25 osób które usiłowały kupować 
gł< sy. Przy aresztowanych znaleziono kilkadziesiąt kopert, a w każdej z nich 
banknot 5-cio dolarowy.

Głosowano telefonicznie I
1 wftjżzftwft. rat. dziś w Ktmżiiiom i

CZY GŁOS ZMARŁEJ PRZY URNIE JEST WAŻNY? J rannn/ch odbył słę na ratuszu uroczy- * muje. Zależny od jego możfiwosd,

NOWY JORK. Pat W  czasie wyborów w  Stanach Zjednoczonych wyda- “W d.ê ?racJ!okrzyi?” 'i zas!“ ^. | checl^tod” ' Irt^rzTle
rzyl się szereg ciekawych I niezwykle charakterystycznych incydentów. Tak Mlkudziesiędu praco^ików miejsklctu czcn raleiy dużo^sfeena ponad
np. w mieście Portland w stanie Oregon -  pewnr 72 letni* staruszka W  i Na woczy^ość praybyl Pzn PrezesRa ; otrzym^ą.-J«eB dużo
chwili składania swej kartki do urny dostała ataku apop^ktj cznego. Począt- Ministrów 1 SjTa^. ę •
kowo przypuszczano, że starurzka ^mdlała, jednak rej wany lekarz Jtwler- g?"* Sławoj Składkowski. który wy-
dził, tż nastąpił zgon. Powstało pytanie, czv głos, oddany przez zmatlą, jesJ* Stos”  następujące przemówienie:

R yd z  i udał się do  gabinetu  PaTi.-u P rezyd en tow i m eldunki, po­
r a  P rezyd en ta  Rzeczypospo lite j, rzem  Pan  P rezyd en t obchodz i 

P o  ch w ili Par P rezyd en t R ze  szeregi, w ita jąc  się z now om iano 
::zypospolitej w  tow arzystw ie  w anym i podporuczn ikam i

„Nie należy Ust się inflacji
o c t e n a c i e ń "

Prztntfwleire premjsra do pracowników miefs^ eh
WASZA W  A. Pat. Dziś w  godzinach , czenia nie zależy od tego, który je otrzy

ważny czy n?c Doraźnie zwołane posiedzenie ekspertów orzekło, Iż głos zmar j .Szanowni Państwo, 
lej test ważny.

W  mieście Williauison w stanie Virginia Zachodnia dwóch ciężko chorycłi 
nie mogących opuścić łoża, za zezwoleniem komisii wyborczej głosowało te- 
iefomeń-fe. Jak się okazało, obaj ciężko chorzy głosowali na dwóch różnyc! J 
kandydatów. k

Jeden wyborca w  okręgu

W  42 okręgn wyborczym Nowego Jorku, obejmującym dzielnice biur" 
wielkich przedsiębiorstw, zjawił sie tylko juden Jedyny wyborca. Był nim ra­
bin synagogi na Tiemes Square. Czterech agentów tajnej policji i dwóch po­
licjantów umundurowanych pilnowało porządku w  tern biurze wyborczem V 
stanowiło ochronę członków komis H wyborczej. Ob'iczono, iż procedura odda­
nia głosu rabina, kosztowała administrację stanu New York 500 dolarów.

W  okręgu Rochester do wvborów stanęła para małżeńska, przyczem mąt 
wystawiła swą kandydaturę jako niezależny, a jego kontihandydatka —  
na kandydowała jako przedstawicielka demokratów

Dziesięciu zastrzelono
NOWY JORK. Pa t W  mieście Harian w  stanie Kentucky doszło do ost­

rej w^ki pomięctey wyborcamL W  czasie strzelaniu padło 4 zabitych. Poli­
cja aresztowała 8-miu domniemanych zabójców. W  czasie wyborów w roku 
1933 w  tej 6ameJ miejscowości p ?dlo 20 zabitych.

NOWY JORK. Pat. Poza eztereiiia ofiarami strzelaniny w  tn. Harian w] 
lianie Kentucky, 8-ctu rannych m uło w szpitalu, z a , stan trzech rannyc*. 
budzi poważne obawy.

Strzelanina wynikła' również w ir , łDW-aw w stanie Tennessee. Jest 
dwóch ciężku rannych.

„O piekunow ie1 traktatu franc.-sowieck.
Dywersja Bluma i komunistów

RARYZ. PAT. Lewica francuska podj‘ęła ożywioną kampa- 
nję w  sprawie polityki zagranicznej. B. premjer Blum w  artykule 
p.L „Niedopuszczalne ustępstw#", występuje na łamach „Popu- 
laire" z kategorycznym protestem przeciw przyznawaniu genera­
łowi Ffanco praw strony wojującej , dopóki nie zostaną wyco­
fane z hiszpanji abt>olrtn*e wszyscy kombatanci cudzoziemscy.
W  spawie tej partja socjalistyczna uchwaliła wysłać do prezy­
denta republiki spec alną delegację.

Jednocześnie dep. komunistyczny Pery, redaktor dyploma­
tyczny „Humanitć" wystąpił dc prezesa komisji spraw zagrani­
cznych Izby Deputowanych z żądaniem zwołania komisji przed 
w izytą paryską premjera Chamberla-fla i lorda Halifaxa. Komu­
niści, którzy obawiają się, aby wyniki rozmów francusko - an­
gielskich nie zagroziły istnieniu paktu francusko - sowieckiego, 
chcą przez zwołanie komisji skrępować pod tym względem mi­
nistra Botmet w  rozmowach z angielskimi mężami stanu.

Niezwykła afera sportowa
w owym Sączu

KRAKÓW. FAT. W  związku z rozgry Ita na p iłkw  ainu o wej­
ście do krakowskiej L igi okręgowej wykryła "OstAa w  Nowym Sączu 

a iDra, której tło jest .następujące:
' "Faworytami wałk o wejście do krakowskiej ligi okręgowej były 

d r izy zy : K P W  Saadecja z Nowego Sącza i  T.S. Mościce, mające w 
oetatniej kolejce równą ilość punktów, lecz Sandecja miała jerzrza do 
rozegrema spotkanie z drużyną K.5. Kabel w Krakowie i wynik tego 
meczu decydował o tern, która z powyższych drużyn wejdzie do ligi 
Dla T.S. Moście nadzieja wejścia do ligi okręgowej istnieć mogła tylko 
w razie wygranej KaMa i rzeczywiście Kabel pokonał Saadecję 2:0, cho­

ciaż w pierwszym meczu przegrał 1:8.
Fo meczu tym wysunięto zarzuty, że gracze Kabla byli w niedo­

zwolony sposób dopingowano i na tej podstawie Sandecja wniosła pro­
test do wydziału giei* 1 dyscypliny krakowskiego OZPN. Dochodzenia 
przeTrowaddła 1 mniSja wydziału gier i dyscypliny, która niedawno ba­

wiła w Nowym Sączu.

Witani was w momencie uroczy­
stym. Za chwilę otrzymacie odznacze­
nia, które Połska daje wam jako do­
wód wdzięczności za wasze trudy, za 
wasze prace i wasze poświęcenie się.

Or zniŁCzeaa te są różnych stopni 1 
odznaczenia te są liczne. Stopień odzna

mamut-1 o n  z pTlenlska
Cały zespół odkrytych p rzep lo ­

tów należy do Ł zw. kultury orf««ac- 
kle, młodszej, której stanowiska znane 
są w inpych krajach Europj, a u nas 
w POlsce na Górze Św. Bronisławy —  
wzdłuż obecne' drozi do kopca Kościu­
szki w Krakowie, w Jaskiniach Ojcow-

W IL N O . Jeden z chorych  K lin ik i L itew sk ie j w  W iln ie , n ie- *^ ch» w.
. , , , . dołu nad Dmeihem. Stanowisko odkry

jak i Z w ira łło  u legł w czora j w  no cy  a takow i szalu i w y rw a w szy  > te p^ez prof. Jura leżało tia głębokości
się służbie w ysk oczy ł z okna 2 - go piętra. D oznał on stosunkowo \ 7 mtr. pod powierzchnią uprawnej zie- 

n ieznacznych  obrażeń. P o  opatrunku chorego p rzew iezion o  na od | 
dzia ł dla anorm alnych. ’

Desperacki skok z okna
Litewskiej Kliniki w  Wilnie

Prece nad wydaniem 
zb oru prawa polskiego
WARSZAWA. Pat. Minister Spra­

wiedliwości powoła} komitet, którego 
zadaniem jest zorganizowanie w naj­
krótszym czasie pracy nad u{ ©rządkowa 
niem prawa w Polsc*- obowiązują 
I wydanie zbioru prawa polskiego.

dza, by Polskę jjodciągnąć wzwyż, —  
wtfdy dużo jest tych odznaczę u To 
mnie cieszy, że tych odznaczeń dla was 
Jest tak dużo. Nie boję się inflacji od­
znaczeń Były takie teoryjki w umy­
słach wielu państwOwców, że jeżeli bę­
dzie duże odznaczeń, to będą one bez 
wartości. Również nie bmk takich ele­
gantów, k-órzy zaczynają mówić: —- 
„Szkoda już nosić odznaczenia, bo tyld 
ich się namnożyło". Otoż podobni lu­
dzie nie zdają sobie sprawy, czetn 
odznaczenie. Nie należy bać się inflacji 
odznaczeń, jeżeli daje się je od dołu, 
dla czarnej, codziennej t acy, ale nie 
od góry — elicie małej, która ma tylko 
pysznić się jak paw przed innymi teml 
odznaczeniami. Nic należy się obawiać 
inflacji odznaczeń, jeżeli sięgają one 
wgłąb narodu, do dołu. Jeżeli sięrają 
do każdej gminy, każdej fabryki, każ­
dego biura, wtedy nie należy się bać 
tej inflacji.

Czetn bowiem są odznaczenia? 
Odznaczenia są jedną 7 więzi, któ­

re łączą państwo z obywatelami. Są 
temi korzeniami, któremi państwo jest 
połączone ze społeczeństwem, Im wię­
cej tych korzeni, tern drzewo mocniet- 
sze, tern płękńłej słę zieleni. 1 dlatego 
w  dniu dzisiejszym, widząc tak ciu-a 
ilość odznaczonych, cieszę się i nie ru 
bawiam się inflacji i życzę, aby te od- 
znaczenia dodały wam sil. abyście ma­

ntem prawa w Polsce obowiązującego* g»j w dalszym -agu ofiarować F o l- -
i wydanie zbioru orawa oolsldeso. ( w1? " ' ’- mi W 5' was?a f " 8'3;

5 Tego wam zuczę w dalsze- n-ary
Obecny t iszego prawodav st- fla pożytku Polski", 

wa jest uoleki od wewnętrznej jednoli- *. 
tości i zewnętrznej przejrzystości. Obok 
aktów prawodawczych, mających zna­
czenie trwałe, mamy liczne pozostało­
ści z okresu zaborów oraz przepisy,— 
podyktowane potrzebami chwili.

Wskutek wielokrotnych nowelizacyj, 
trudne Jest obecnie ustalenie treści na­
szych norm prawnych. Gorączkowa 
tempo bieżących prac ustawodawczych 
również wywarło ujemny wpływ na sy­
stematykę i jakość techniczną wydawa­
nych przepisów.

Ten stan rzeczy wymaga gruntow­
nej reformy, której potrzeba jest pow­
szechnie odczuwana i uznawana. Po­
dejmowane w latach ubiegłych próby 
załatwienia tego zagadnienia przyczyni 
ły się do zgromadzenia materjaiu dla 
przyszłych prac (np. materjal komisji 
dla usprawnienia administracji p u b l i c z - j _
nej z lat 1929/1932 oraz dw„ zbiory | księżna GjctłcesLer w  drodze .  
uatawodawst, a pol ikieuo, —  wydane jMarsylji^ do Londynu, zatrzymają 
przez ministra sprawiedliwości). Spe-, P — *”  " ~J
cj3 lne kredyty w bieżącym budżecie,— 
przyznane na koszty prac przygotowaw 
czych, OfcdaiV .ealoe kształty sprawie 
uporządkowania praw.

iródlg — noga moł 
Wilgoć 'Mm przenikał 

thórą gumową B E R S O M -  
O K  MA,

ERSON O KM  A

KS. GLOUCESTER SPOTKAJĄ 
SIĘ Z  KS. WINDSORU

LO N D YN . P A T . Jak się dow ia­
duje agencja Reutera, książę i

Cenne badania
prac archeologicznych 

prof. A. Jury
KRAKÓW. Pa t Na p isledzenłu Ko­

misji preMsttryczf-j Polskiej Akademji 
Umiejętności prof. Albin Jura przedło­
żył niezwykle cenne dla nauki polskiej

się w  piątek w  Paryżu, gdzie
spotkają się z  księstwem W ind­
soru. Spotkanie to ma nastąjńć 
za zgodą króla Jerzego.

PIĘCIOR CLhi KANADYJSKIE 
PODDANO OPERACJI

CALLENDR. (Ontario) PAT.
W czora j dokonano operacji usu­
nięcia m igdułow i adenoidów /:?- 
cioraczkom kanadyjskim. Prze
b ieg  operacji, której dokonał dr. 
W ishart, był pomyślny, tak, że 
nie zaszła potrzeba transfuzji

wyniki «rzeprowadzunycb przez *ieWe krwi, której dostarczyć m ieli ro- 
badań w Przegorzałach pod Krakowem, dzioe dziewczynek, 
które dowodzą, że ICraków i ziemia J
krakow-Jlia są najstarszi kolebką na-, 9 3  LETNI KOMBATANT WŁOSKI
szej prehistorii- I

W  czasie swych badań prowadzo-| RZYM. Pat W  ostatnim zlocie b. 
nych w lecie prof. Jura natrafił na 6ta- 1  kombatantów włoskk-h z okazji 20-lecia 
nowisko łowców mamuta z poki ostat- zwycięstwa wziął udział na'star szy kom 
niego zlodowacenia, W  oJtoytem oho- batant włoski, 73 -letni Antonio de Mi- 
zowisku na lewym brzegu Wisły ta i chefl, który w r. 1870 walczył przeciw- 
pod Krakowem znaleziono 1745 okazów ko wojskom papieskim, podczas zdoby 
wyrobów krzemiennych, resztki kłów cia Rzymu. De Michcfl podczas zlotu

w namiocie, maszerował na czele 
defilady i brał udział we wszystkich u- 
roczystoś* scfi.

ZMARŁ PREZES DZIENNIKARZY 
FRANCUSKICH 

PARYŻ. Pat. Nocy ubiegłej zmarł 
na skutek ataku sercowego w wieku 
lat 70 Georges Bourdon, prezes Syndy­
katu Dziennikarzy Francuskich, założy­
ciel Międzynarodowej Federacji Dzien­
nikarzy, komandor Lcgji Honorowej, — 
wiceprezes Towarzystwa Literatów, —  

j wybitny krytyk literacki i dramatycz-
Iny.
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Tanie futro 
Kiepski siifl r 

„Towarzyski charakter"
Słynny chirurg' prof. H. jest ka­

walerem i  mieszka ze swą staruszką 
matką- którą uwielbia i w swej miło ■ 
śri synowskiej traktuje ją niezwykle 
pobłażliwie i  delikatnie. Stara się 
odgadnąć jej myśli i spełniać wszel­
kie życzenia- Nie jest to łatwe, po­
nieważ matka profesora jest osobą 
bardzo Lzromną i prawie nigdy nie 
wvraża żadynch życzeń.

Pewnego dnia szjf oboje przez mia­
sto i zatrzymali się przed wystawą 
eleganckiego sklepu futrzarskiego Na 
wystawie umieszczone było wspaniałe 
futro sobolowe, na które staruszka na­
tychmiast zwróciła uwagę i  przyjrzaw­
szy mu się dokładnie, rzekła do syna:

—  Piękne futro. W rakim drogim 
sklepie kosztuje najmniej trzysta zło­
tych.

Profesor przytaknął i  poszli dalej. 
Jeszcze tego samego dnia zjawił się 
w tymże sklepie kochający syn, ale 
sam i zażądał rozmowy z szefem fir- ‘ 
my. Gdy ten się zjawił, uzgodnił z nim, 
że gdy do sklepu przybędzie jego mat­
ka i zwhce nabyć owe futro, wówczas 
należy jej wymienić cenę 300 złotych, 
a resztę tego, co naprawdę futro ko­
sztuje, prof. zapłaci później osobiście. 
Szef tirmy zgodził się ebętnie, nad­
mieniwszy, że futro kosztuje 4.500 zło­
tych. Następnie pouczył personel, co 
ma mówić, gdy staruszka się zjawi.

Proiesor poszedł do domu i  opowie­
dział matce, że był w sklepie futrzar­
skim, gdzie się dowiedział, że matka 
trafnie odgadła cenę futra. Następnie 
wręczył jej trzysta złotych i prosił, 
ab\ udała się następnego dnia do skle­
pu i  nabyia to futro.

Matka początkowo wzbrLmała się. 
„Poco starej kobiecie takie drogie fu 
t r o ł"  —  mówiła. W  końcu jednak 
uległa noncwom syna i  na drugi dzień 
poszła do sklepu.

Gdy prof. H. wrócił do domu, przy­
niosła mu rozradowana futro i wręczy­
ła 25 złotych.

—  A  widz^z —  powiedziała —  ku­
piłam to futro za 275 złotych, 25 
udało mi się ntazgowae. Mnie nikt nie 
nabierze i znam się na futrach.

*  *  *

Jeden z naszych wybitnych akto­
rów, przy całej swej doskonałości, ma 
tylko ten brzydki zwyczaj, że zawsze 
liczy aa intensywną współpracę sufle­
ra.

Pewnego rami giął w dość błane.i 
farsie i mimo, że sztuka szła już 
czternasty raz z rzędu, począł się ją­
kać i utykać, szyli „sypać" mówiąc 
żargonem teatralnym. Dziwnie w 
tym dniu nie dysponowany sufler, 
również nie zdołał mu pomóc.

Po przedstawieniu nasz mistrz ka­
że sobie zawołać suflera i czyni mu 
wyrznty:

—  No wie pan —  mówi —  gramy 
t§ bzdurę już dwa tygodnie. Gdybym 
był sufiemu, to umiałbym to już ua 
pamięć-.

•  *  *
Wczoraj doniosła P A T :

CIESZYN. PAT. W  Cieszynie 
rozegrany został mecz bokserski 
zawodowców w wadze ciężkiej, po­
między Kantorem a Jórkowiakiem 
W  drugie; rundzie Kantor doznał 
złamania, nosa i zrezygnował z 
dalszej walk*. Mecz miał charak­
ter towarzyski 

Istotnie „towarzyski charakter". 
Strach pomyśleć coby było, gdyby 
meez nie miał towarzyskiego charak­
teru.

*  *  *
Z Rumtmji donoszą, ne lekarz dr. 

Sabulesou, sam przeprowadził na so­
bie operację wycięcia wyrostka roba­
czkowego.

Czy to czasem nie pomyłki Hi- 
storja ta brznfałaby bardziej prawdo­
podobnie, gdyby pochodziła ze Szko­
ci-

*  *  *
—  Kochanie, czy nie mogłaby^ mi 

przyszyć gazika do koszul ?
—  Ach teraz nie mam o*.asn. Tego 

i tak nikt nie widzi. Przecież nosisz 
teraz kamizelkę...

— Przy kamizelce także brak gu­
zika-.

—  Przeć eż na kamizelkę wkładasz 
marynarkę...

— Przy marynarce brak dwóch gu­
zików....

— No więc co? Czyżbyś miał za­
miar przy tyra chłodzie wyjść bez 
palt,a ?

* * *
— Panno Marysiu, czy nie zechce 

pani wysłuchać mnie?... Niech pani 
zapyta własnego serca .

—  Zapytałam mózgu i mózg odpo­
wiedział: „n ie".

— A  czy nie mogę liczyć na zmięk­
czenie tego mózgu?

Wybr. Wel.

Osad na zębach jesi począt­
kiem kamienia nazębnego 

i próchnicy. Pasta do 
zębów Odol u s p w o  

osad i czyrń zę­
by śnieżno 

białymi*

LISTY Z WŁOCH

Po wiedeAsKfiti arbitrażu:

Praga na osi Rzym -  Berlin

rś wii i

K Z Y M , w  listopadzie.

W iedeńsk i bezape lacy jn y  sąd 
po lubow ny ustalający now e g ra ­
nice W ęgLer w  stosunku do pań­
stwa „będącego w  poszukiwaniu 
r o w c i n a zw y ", a don itdaw na 
zw anego  Czechosłowacją, jest 
bezsprzecznym  tryu m fem  osi 
R zym  —  Berlin . W e  W łoszech 
w yraźn ie  m ów i s ię  o abdykacji 
anglo -  francuskiej w  stosunku 
do spraw  dotyczących  Europy 

• Ś rodkow ej. A  jaK św iadczą 
dzienn ikarze w łoscy  pow raca ją ­
cy z W iedm a i z P rag i z tak ’ m 
sam ym  rozmachem, z jak im  Cze 
chy b ieg ły  ku P a ry żow i i ku M o­
skw ie, obecn ie p rzy  pom ocy pa­
na Frantiska Chw alkow skyego 
biegną tu i tan* na osi rzym sko- 
berlińsk iej. Czu ją się zaś w ca le 
n ie  zażenowani. Z a ła tw ili się z 
w y ja zd em  Benesza, tak m niej 
w ięce j jak  ze  skrom nym  pogrze­
bem  ubogiego krew niaka, w styd  
przynoszącego i  teraz o tw iera ją  
ram iona do R zym u i  ca łu ją  się 
z Berlinem . Tu pet nittada..

N ie  od rzecz; będzie zreasu­
m ow ać w yn u rzen ia  p. Chw al- 
K ow skyego przed  prasą w łoską 
na tem at najb liższych  zam iarów  
naw ew n ątrz  i nazew nątrz Cze- 
cho -  S łow ac jo  -  Rusi. P o w ie ­
dział on m iędzy innem i, po u- 
pustach na jp rzy .emniejszeJ fra ­
zeo log ii pod adresem  tego R zy ­
mu, w  któnrni p rzeb y ł on k ilka  
lat, iż  rząd obecnie rozm yśla  
nad za ła tw ien iem  m ożliw ie  śpie- 
sznem  w yboru  now ego P r e z y ­
denta R zeczypospo lite j, a zaraz 
potem  o rekonstrukcji w ew n ą trz  
r e j ,  opartej na zasadach fed era - 
łizm u. Pow stan ie  za tem  nowe 
państwo, złożone z trzech  auto­
nom icznych  jednostek skonfede- 
row anych  czesk ie ;, słow ack iej i 
rusinsk itj. K om un izm  w e  w sze l­
kich  jego  prze jaw ach  będzie  de­
fin ityw n ie  z likw idow an y, a na­
w e t  —  ja k  uzupełn iają  w yn u rzę 
n ia m in istra Chw alkow skyego 
ob iega jące u porczyw ie  pogłeski 
—  Ruś Przyuarpacka m a posłu­
żyć  jako  punkt w yp a d ow y  anty- 
bo lszew ick i dla przyszłego  pań­
stw a  czecho -  słowacko -  rusiń- 
skiego. N ie  k ijem  go to  pałką. 
P rzed tem  k o ry ta rz  ku R osji, te ­
reny depozytow e pomost dla 
S ow ie tów  ku Europ ie Środkow o 
Zachodn iej, a obecn ie przyczó­
łek  antykom unistyczny. P raga  
specja lizu je się w  kam eleon tyz- 
m ie po litycznym ..

M in is ter Chw alkow sky, któ­
rego n iezw yk łą  popularność w  
Czechacn podnoszą sta le ko ledzy  
w łescy  zagw arantow ał, że n ow y 
„ustrój czechosłow ack i" (sic!) 
n ie zapom ni o dośuradczeniach, 
jak ie poczyn ił on (m in ister) pod­
czas pobytu  w e  W łoszech  fa szy ­
stowskich jako m in ister pełno­
m ocny M ożnaby zauważyć, iż  
w  tych  W łoszech  reprezen tow ał 
cn w łaśn ie po litykę  zagraniczną 
pana Benesza, o  k tó rego  szcze­
gó ln ie przych yln ych  nastrojach 
w zględem  Rzym u w iedzą  naw et 
ko ty  pod Panteonem .

Co do przyszłe j po lityk i za­
gran icznej mini-ster C h w a lkow ­
sky stw ierdził, że „n ow a  Czecho 
s fow ac ja " będzie zdecydow an ie 
c iążyła  ku osi R zym  —  Berlin , 
podkreśla jąc w yraźn ą  tendencję

oo ustalenia z  W łocham i bardzo 
ścisłych stosunków przy jaźn i i 
w spółpracy. „M o ją  m isją  —  po­
w iedzia ł m in ister —  jest pójść 
za przyk ładem  J u g js ła w ji i  po­
staw ić stosunki po lityczn e oraz 
gospodarcze w łosko -  czechosło­
w ack ie na poziom ie e fek tyw n o ­
ści i  serdeczności stosunków w ło  
sko jugosłow iańskich".

W  dalszym  ciągu m in ister 
Frantisek C hw alkow sky ośw iad 
czył, że  „N a tu ra ln ie  jesteśm y zde 
cydow an i na stw orzen ie stosun- 

j ków  w ie lk ie j p rzy jaźn i ze w szys 
' tk iem i Państwanu ościennem i."

A  tym czasem  poczta zw ozi lis 
ty  dziękczynne Czechów  pod ad­
resem  szefa rządu M ussoliniego, 
adresy kob iet czeskich, apelu ją­
ce do „słow iańsk ich  uczuć" k ró ­
low e j i  c esa izcw e j H e len y  Sa­
baudzkiej i . tp .  Jak ty lk o  p. B e­
nesz w y jech a ł z  granic kra)u, 
k tórego  po lityką  zagraniczna 
trząsł w ed łu g w łasnego w id z im i 
się p rzez 19 lat, całe Czechy na­
bra ły  sentym entu do W łoch, 
przypom inając sobie odraza  po. 
p raw ie  dw udziesto letn iem  zapom  
nieniu, jak to  w łaśn ie  c i W łos i 
karm ili i  ubiera1: „ leg jon arzy
czeskich", tw orząc z n ich  pu łk i 
i  d yw iz je , u żyw ane potem  przez 
pp. M akaryków. K ram arzy , B e ­
neszów  do okupacji w o jsk ow ej 
Zao lz ia  Spiszu, O raw y, Jaw orzy  
ny...

Sm utne przypom n ien ia  aku­
rat w  dw udziesto lecie  zakończę 
nia w o jn y  u roczyśc ie obchodzo­
ne p rzez całe W łochy. W  sto licy  
grom adzą się od trzech  dn i le g jo  
ny b. kom batantów , których  de­
fila d ę  (90.000 b. żo łn ierzy ) odbie 
rze  Muasolini, kom iliton  ongi, a 
obecnie w ódz te j m asy ludzi 
w ciąż jeszcze go tow ych  do pow  
rotu do życia  z przed  20 la ty . Is  
totn ie zakw aterow an i pod namio 
tam i w  obozow isku na P a rio li, 
tuż obok pom nika M arszałka P ił  
sudsklego w  R zym ie, b. kom ba­
tanci prow adzą przez te  k ilka 
dn i zlotu  życ ie  żołn ierskie, odży 
w a jąc  w  tym  naw rocie m in io­
nych czasów

Zau w ażyć trzeba, że w szyst 
k ie  kom plem enty p raw ione poa 
adresem  R zym u przez m inistra 
Chw alkow sky ego, zresztą skąd­
inąd człow ieka szczerego w  swo 
ich przekonaniach ita lo  i germ a 
nofilsk ich  (a jakoby i dużej m ia 
ry  po lonofila ) są tu p rzy jm ow a ­
ne bez zbytn ich  w yjaskraw ień  
prasowych. D ośw iadczen ie nau- 
-z y io  i W łochów , że n eo fity zm  
lubi w ie lk ie  słow a i lubu je się w  
fra zeo lo g ji szum nej a górn o lo t­
nej. T rzeba  w ięc  czekać na rze­
czyw istość, stanow iącą n a jlep ­
szy sprawdzian  in tencyj.

Leonard  K o c i emska

Komitet Uczczenia Pamięci Ferdynanda Ruszczyca w  Wilnie
o g ł a s z a  

PRZEDŁUŻENIE P R Z E D P Ł A T Y
na kdięgę ilustrowaną mono£rrkf:ezną poJ tytułem

„FEA.YNAND RUSZCZYĆ —  lY ilE  i DZIEŁO"
do 10 marca 1939 roku, a to w związku ze znacznem zwiększeniem jej 
objętości. Dzieło jeet już w połowie wydrukowany i bę Izie zawierało 
zamiast zapowiedzianych 300 stron tekstu —  400 stron, a zamiast 100 
ilustracyj —  200. Pomuno tego cena w przedpłacie pozostaje niezmienio­
na i  wynosi 15 zł. z przesyłką 16 zł. Po wyjściu z dnnm cena dzieła bę­

dzie podwyższona do 30 złotych.
ADRES DLA PRZESYŁANIA PRZEDPŁATY:

Bank Gospodarstwa Krajowego, Oddział Wilno. Konto czekowe N  K O.
700060

Informacje: Jan Bułhak, Wilno, ul. Orzeszkowej 3.

MARJAN ZDZIECHOWSKI

W O B L I C Z U  K O Ń C A
WYDANIE DRUGIE UZUPEŁNIONE ROZPRAWĄ O OKRUCIEŃSTWIE

Nakładem Stanis*awa Turskiego. Wilno, 1938, str 359.

Treść: l. Masonja jej cele i ideały. II. Jerzy Cziczertn. III Czerwony 
terror. IV. Tragiczna Europu V Zwiastuny satanizmu w Euiupte. VL Jak 
upadają cywilizacje . v n. „Przyszłość" narodu. VIII. Testament te. E. 
Trubeckiego. IX. Antyromantyzm i antygermanizm. X. Z powojennej psy­
chologii Ni.emiec XI. Św. Franciszek z Asyżu i cz isy nasze. X1L Fryde 
ryk Ozanam. XIII. Pos< ić królowej Jadwig na tle czasów naszych. XIV. 
Pesymizm jako siła twórcza. XV O okr-icit;»stwie. XVI. Stary Kraków.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

OD W Y D A W N IC TW A
1) Przy wypełnianiu przekazów prosimy o czytelne podawar ’e

im ienia, nazw iska i adresu oraz o wymienienie na jaki cel pieniądze 

są przysłane —  prenumerata, ogłoszenie, ofiary.

2) Przy komunikowaniu nam o zmianie adresu prosimy poda­

wać oprócz adresu nowego także i adres dotychczasowy.

Świt, dzień i noc 
przy urnie

Pierwszy raz w żyru  w roli męża 
zaufania, miałam uczucie jakbym by­
ła znienawidzonym belfrem, którego 
podły los skazał na pilnowanie nie - 
sfornych uczni, by tylko w miarę ścią­
gali na klasćwee z matematyki. Kto 
kogo przechytrzy? Czy ci uczniowie w 
których łepetynach aż się roi od for­
teli i psich figli, czy ja belfer od ma­
tematyki, który nic nie może na to 
poradzić, że ich jest kilkunastu, zgra­
nych, sprytnych i zręcznych a ja tyl­
ko jeden?

Klasa szkolna, w której odbywały 
się wybory, potęgowała jeszcze to wra­
żenie atmosfery „klasówkowej".

Dzień wyborczy był ciężki ponury i 
taki długi. Przed urną przesuwał się 
szary, bezbarwny tłum. Twarze ja­
kieś stare ,zmęczone, apatyczne. Gło­
sowało Wilno z zaułków zatęchłych i 
błotnistych, Wilno z ghetta i Wilno z 
rynku drzewnego. Ludzie, których 
ordy lacja wyborcza skazała na obo­
wiązek głosowania i „stanowienia o 
losach Polski". Smutnie wyglądał 
„ogonek" przeć urną. Jakiś żyd spa­
raliżowany na dwuch kulach, dalej ży­
dówka o jakichś straszliwie wytrzesz-, 
czonych oczach, babnlka, która pewnie 
na chwilę zeszła z posterunku w przed 
sionku kościoła św. Katarzyny, ro­
botnik, para żydowska „szejne 
marejne" —  ona wymalowana jak 
jajko wielkanocne i  uśmiechnięte, ko­
kieteryjnie, on w biberonauh" i 
z laseczką, a jeszcze dalej zakonnica
0 dobrych, łagodnych oczach i dziecin 
me naiwnej twarzy Minia ta kolejka, 
„zadecyduje o losach Polski" i przyj

dzie następna równie szara i równie 
zalękniona.

„Ghetto", które wybory 1938 
r. skazały na wielkość głosowało w 
ordynku. Wykazało pełne uświado - 
mienie obywatelskie, szło za zarłonę
1 głosowało. Czasem tylko jakaś stara 
żydówka bezradnie kręcąc siwą albo 
rudą głową zwracała się do Korni-,ii 
pa radę miętosząc kopertę i  kartę wy­
borczą.

„Proszę stawić tcresto, kółeczka, 
krzyżyki, co pani chce obok nazwiska 
kandydata, na którego pani pragnie 
głosować".

Ruda, albo siwa głowa porusza się 
niespokojnie, bezzębne usta szepczą:

„A  nam kazali rzucać białe kart­
k i" - .

Przyszła jakaś kobiecinka stara, 
bardzo stara...

„Ja t się nazywacie? —  zapytał ją 
członek Komisji.

„Zapomniałam" —  powiedziała ba 
bulka.

Po długiih indagacjach wydostano 
od niej potrzebne informacje, jak się 
nazywa, gdzie mieszka ile ma łat.

Ale babnlka nie umiała głosować, 
przewodniczący wyznaczzył jej jakie­
goś pana do pomocy, który zapytał 
ją  pewnie na kogo chce głosować, bo 
babulka. powiedział? głośno:

„Na Polskę".

Było w tem powiedzeniu coś roz­
czulającego, coś co chwytało za gardło 
niemęskiem rozrzewnieniem, ale zara* 
potem nastąpił zgrzyt niemiły. Bo 
pan, który „dopomagał" staruszce 
przy głosowaniu-.

Mąż zauftma Ozonu, rwjaSmł mi 
nieproszony, gdy zainterpelowahun 
przewodniczącego, że ów pan nie mógł 
inaczej interpretować powiedzenia ba 
hulki „na Polskę'* jak tylko ńraa, źa 
pragnie ona głosować na najlepszych 
Polaków wśród kandydatów, a wobec 
tego nie pozostawało mu nic innego 
jak wrzucić białą kartką...

Jakaś para udała się z* zasłonę 
i zaraz zaczęły się wydostawać stam­
tąd szepty i  fragmenty rozmowy:

„Probzę ńle rozmawiać, proszę się. 
nie radzić** —  powiedział przewodni-}

Hotatki polemiczne
„Naród"

„N aród ", pięciogroszówka O. 
Z.N. zamieszcza fejjeton pod ty­
tułem „W o ]T na w yborach". M ię 
dzy łnnemi znajdujemy tam taki 
obrazek:

Kupa bab pcha się jedna przea 
drug- do okna, a wśród nich jaj 
oparzony kręci się wysoki, szero- 
koplecy mężczyzna. Do jeinej u- 
śmiecha się drugiej coś sreper na 
ucho, trzeciej pomaga stawiać Kre 
ski, słowem człowiek uchlany, ja­
kiego w Op.;ie ze świecą trudno 
znaleźć.

Sunę i  ja do pokoju z  zamia­
rem bliższego poznauia tak uprzej­
mego dżentelmena, który rozzło­
szczony oporem upartej baby, sy­
cząc zaczął ciskać wyzwiska

—  Ty duma jak mój but tana! 
Mówię ci głosuj na drugiego, na 
Pimonowa.

—  Aha! Jakraz, budu harua- 
wać czort wiedaje na kaho!

—  Ja ci mówię, że to nwdepszs 
kandydat!

—  Usie jany dobryje pamok 
jak śpiać. Ale ja hałasuju na dzi 
rektora, Jonżc wuczyć naszych siei 
skich chłapcow. Jon w kółku wu­
czyć mużykow, jak treba ar&ć, na 
ja io  budu halasawać.

Opalona, wieśniaczka pochyliła 
się nad białą kartką i czarną ręką 
postawiła kreskę, pan zaś t*L  ser­
decznie dowodzący o jej głupocie,

. zwrócił się w innym kierunku szu­
kać szczęścia. Zajrzałem mn przy 
tej sposobności w sympatyczną, 
m icno zaczerwienioną maskę, i 
cóż? Nie uwierzycie, jeśli wam 
powiem: był to Pan Wójt.

Trzeba przyznać, źe najmniej 
spodziewaliśmy się rewelacyj o 
nadużyciach w ójtów , ze strony 
pisemka ozonowego. „N arodow i" 
choazi o to, że w ójt doradzał kan 
jydata nieozonowego.

Dziwmy w ó jt! W idoczn ie się 
jeszcze nie znej dno czył

Łódzki „Głos Poranny"

Łódzki jGło-s Poranny" oma­
wiając wyDory, pisze

Pj-sdy w  swoim czasie w tea­
trze łódzkim p. Pabisiak miał grać 
rolę jakiegoś wybitnego lekarza, 
krawiec teatralny p. Pytel przygo­
tował mn Aromny kitel lekarski. 
Artysta zwrócił się do krawca z 
pretensją, dowodząc, że wygląda 
w tym kitlu nie jak li karz, a jak 
felczer

—  Niech on tylko będzie dobry 
felczer, to już będzie dobrze! 
odrzekł rezolutnie p. PyteL

Odnosi się wrażenie, że cały 
kraj. wybierając obecny Sejm, po­
wiedział sobie właśnie te słowa: 
..Niech on tylko będzie dobry’ 
felczerem!"

T e j uwast „Głosu Porannego 
z Łodzi nie można nazwać tan- 
towną, w  kraju, gdzie lekarz jest 
premjerem, ministrem spraw w e­
wnętrznych i posłem w  jednej 
osobie.

W !. Laudyn.

czący, który musi czuwać nad taj­
nością wyborów".

„Ależ to mój mąż" —  oświadczy­
ła niewiasta.

„Pani musi mieć własne zdanie" 
—  oponował przewodniczący.

Niewiasta czerwona z gniewu i o 
wyglądzie całkiem riepoti lnym. o- 
swiad żyła, wychodząc z za parawa­
nu:

„Ja zawsze mam takie same zda­
nie, jak mój mąż".

Do męża iaufaiia Ozonu przyehe 
dził jakiś jegomość. Szeptał mą coi 
do ucha, przynosił jakieś papiery, 
jasnem było, że spełniał rolę „dro­
madera" i łącznika z miasta. Nastrój 
był zrazu nerwowy i niespokojny. Naj 
pierw zadawano sobie pyt8111®?

„Czy żydzi będą głosować?"
Około godz. 10-ej wszyscy wie­

dzieli, że żydm stanęli do wybór ó- 
jak jeden mąż.

Co żydzi robią, czy piszą, czy 
eają białe kartki ? I  oczy mężów , 
fania Ozonu słały ciekawskiego 
wia za zasłonę, gdzie żydv ś1 
grubeim wargami bezklejowe koi 
usiłowali je  zaklejać.

Pod wieczór atmosfera za o. 
być nudna, wszyscy wiedzieli już 
ki będzie wynik whborów i  #dy pp 

rę minut po 21-ej wbiegła do sali ja­
kaś zadyszana żydówka, wszyscy ode­
tchnęli —  „nareszcie, ostatnia"

A. P.K.
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Zodiak, to
który lubi

Czytam y w  I.K .C .:
„R ok  roczn ie warszaw ska 

Szkoła Podchorążych  San itar­
nych urządza m aturę m aturzys 
tów  (egzam in dla kandydatów  
na lekarzy  w ojskow ych ). Dopie 
ro na tym  san itarnym  zabiegu 
można się przekonać, ilu  d o jrza ­
łych jest jeszcze zie lonych  A le  
nie m łodzież to zda je egzam in, 
w  te j szkole w o jskow ej, lecz sy 
stem, k tó ry  tych  m aturzystów  
produkuje.

O to co czytam y w  ostatniej 
publikacji R ady N au kow ej W y  
chowania F izycznego  p.t. „S zós 
te  P len arn e Posiedzen ie1' na str 
^9 —  53. Pod a jem y dokładn ie ty  
tuł dzieła  i s tro ry , żeby każdy 
m ógł porów nać z o ryg ina łem  i 
przekonać się, że ani jo ty  nie 
zm ien iliśm y:

„D o  egzam inu konkursowe­
go do S zkoły  Podchorążych  Sa­
n itarnych  dopuszczono 250 kan 
dydatów  na 353 podania. W y ­
brani by li kandydaci z m atura­
m i dobrem i. O to n iektóre błędne 
odpow iedzi kandydatów  z ostat­
n iego  roku:

Z  G E O G R A F J I 
Polska gran iczy na południu 

z W ęgram i. N a  m iejscu  W iln a  na 
ślepej m apie kandydaci w skazy 
w a li L w ó w  (!), na m iejscu  G rod 
na —  Toruń. W isła  w yp ływ a  „ z  
pod Górki, z pod K rakow a, z 
pod Zatok i G dańsk iej".

Py tan ie : Z  jak iem  państwem  
gran iczy  Po lska przez łańcuch 
Karpat?

O dpow iedź: Z  A u strją .(!)

Z  H IS T O R J I P O L S K IE J  
Po  K azim ierzu  W ie lk im

G IEŁD A W A R S Z A W S K A

z dnia 9 listopada 1938 roku

W ALU TY: Belgi belg. 90,27 —
39,80. Dolary ameryk. 5.31 —  5,28 yl. 
Dolary kanaa. 5,27 —  5.24#. Floreny 
hol. 290.04 — 288,30. Franki franc. —  
14,20 —  14,10. Franki szwajc. 121,00-- 
1^020. Funty ang. 25,37 —  25,21. Guld. 
gdańskie 100,25 —  99,75. Korony cze­
skie 10.75 —  10,40. Korony duńskie —  
113,25 —  112,40. Korony norweskie —  
127,38 —  126.40. Korony szwedzkie —  
130,64 —  129.65. Liry włoskie 19.60 — 
19.00. Marki fińskie 11.17 -— 11,00. —  
Marki mem. srebr. 94.00 —  91,00. —

AKCJE: Bank Polski 126,50. Bank 
Zachodni 38,75. Cukier 37.00. Węgiel 
35.50. Lilpop 88,75 88,00. Modrzejów 
21,50 21,13. Ostrowiec 65,00 —  65,26 
Starachowice 42,80 —  43,25. Żyrardów 
60V2. Haberbusch 53,00 —  53,25. Ten-; 
dencja niejednolita. ,

PAPIERY PROC.: —  4'ó% wewn.' 
65,25. 3% inwestyc. pierwsza —  serje 
93,18 — 93,25. 3%Ainwest. druga nie 
notowana. 5% konwers. 68.00. 4%
prem i. doi. 42,25. 4Zo konsolidac. 67.00 j 
66,75 —  ost. drobny. 4Vi% Poznań — 
serja I —  64.75. 8% ziemskie do., ku- ■ 
pon 97,11. 4V:% ziemskie seria 5 64.00.1 
5% Warszawy 1933 rok 73,25 —  74,00 
7*_.5f — ost. drobn. —  5% Warszaw> 
1936 rok 7.3,00. Tendencja dla pożyczek 
niejednolita, dla listów utrzymana. I

czfowlek,
awantury

w stępu je W ładysław  Jagiiełło.
P ie rw szym  królem  e lek cy j­

nym  w  Po lsce b y ł Zygm unt W a 
za lub K az im ierz  W ie lk i.

K on federac ja  Barska działa 
się w  roku 1374.

K siążę  Józef Pon iatow sk i uto 
nął w... B erezyn ie.

B itw a  pod Ostrołęką by ła  w  
r. 1794.

Z  C H E M JI I  F IZ Y K I .

Py tan ie : Co w chodzi w  skład 
ciał b ia łkow ych?

Odpou iedź: 1) wapień , 2) buł 
ki, ja ja , ser, śmietana.

Py tan ie : Jaki jest skład p ro ­
chu strzeln iczego dym nego?

Odpowiedź:- P roch  i dym.
P y tan ie : Z  czego składa się 

szkło?
O dpow iedź: Z  papieru.
Py tan ie : Jakie b y ły  cztery

żyw io ły , odróżniane w  starożyt­
ności i średniow ieczu?

O dpow iedź: 1) łaciński, grec 
ki, żydow sk i i pogański.

2)Cnota, nabożność, obrona 
kobiet.

3) Germański, rzym ski.
Py tan ie : K to  to by ł P ita go ­

ras?
Odpow iedź: W ódz A teń czy -

ków .
Pytan ie : Co nazyw am y Zod- 

jakiem ?
O dpow iedź:
1) Skom plikow any zw iązek  

chem iczny.
2) C złow iek ,k tóry lubi awan 

tury.
Pytan ie : Czem w ypełn ione

są balony?
Odpow iedź: Tlenem .
Pytan e: Jakiego odkvycia do 

konała Curie - Skłodowska?
O dpow iedź: Aparatu  Roen t­

gena.
Py tan ie : K im  b y ł M arcom  

Cdpow iedź-
1) A k torem  film ow ym .
2) A rch itek tem  z czasów od­

rodzenia.
P y tan ie : K im  b y ł M endele- 

jew ?
O dpow iedź: Dowódcą arm ji

bo lszew ick ie j.

O to  k ilka  próbek tego, co .u- 
m ie ją  nasi chłopcy, opuszczają­
c y  gim nazjum  z maturą o dob­
rym  postępie. D obrym , s łyszy­
cie!? Cóż w  takim  razie  pow ie­
dzą ci, k tó rzy  m ają dostateczny 
stopień? C i z pewnością odpow ia 
dają, że P itagoras utonął w  Be 
rezyn ie, a M en d e ie jew  b y ł p ierw  
szvm  królem  elekcy jnym .

W ydaw ca  wspom nianej pub­
likacji zaopatru je w yn ik  tych  te 
kstów  w  następującą u w agę- 
„M łodzież  naw et z dobrą m aturą 
n ie opanowała m aterjału  szkol­
nego. P rzyczyn ą  tego jest istnie 
ją cy  w  dalszym  c.iągu nadm ierny 
program , k tó ry  wskutek tego nie 
jest opanowany -przez m łodzież i 
w łaśc iw ie  n ie jest w yk on yw an y "

Naszem  zdaniem p rzyczyn y

Łańcuch zbrodni „upiorę
powiększył się o dalsze cztery morderstwa

ŁÓDŹ. Potworny zbrodniarz 
„upiór Łodzi' ‘ — 53-lecni Niemiec 
Ferdynand Griining nie przestaje być 
ośrodkiem zainteresowania władz, a 
równocześnie nadal intryguje opinjf 
p bliczna.

Jak już pisaliśmy, Grriining znaj­
duje się pod zarzutem trzech za­
bójstw i gwałtów. Zbrodniarz już w 
roku 1926 był karany dożywotniem 
więzieniem za zabójstwo i gwałt, lecz 
karę zamieniono mu na 10 lat więzie­
nia.

Podczas urlopu więziennego w 
dniu 30 maja 1934 r. zamordował pod 
Zgierzem 11-letniego ucznia Józefa 
Chudobińskiego, żarn. w Zgierzu 
przy uL Aleksandrowskiej 13. Zbrod­
nia ta pozostała niewyjaśniona, po­
dobnie, jak zbrodnie gwałtu i zabój­
stwa dokonane na 8-letniej Lucynie 
Góra, pod Piotrkowem w dniu 8 lip- 
ca r.b.

Dopiero po trzeciem morderstwie 
9-letniej Władysławy Bagrowskiej z 
Kutna, którą Griining zamordował i 
w bestjalski sposób zmasakrował zwlo 
ki w dniu 17 października b.r. ochwy 
tano go i w toku dochodzenia natra­
fiono na poprzednie dwie zbrodnie.

Nasunęło to słuszne przypuszcze­
nia, iż Grriining ma na sumieniu dal­
sze jeszcze zbrodnie, w których spra

wey nie ujawniono, tembardziej, że 
ostatnio na terenie województwa łó­
dzkiego zdarzyło się szereg tajemni­
czych morderstw. .

Prokurator Maciejewski, który 
prowadzi śledztwo informowany za­
równo przez ludność, jak i emeryto­
wanego komisarza z Piotrkowa Jana 
Jarosińskiego, na podstawie poszlak 
doszedł do przekonania, iż Griining 
ma na sumieniu dalsze zl .odnic.

Mianowicie w roku 1923 pod Czę­
stochową zgwałcił i zamordował 8-le- 
tnią dziewczynkę. W  roku 1925 pod 
Łodzią zamordował 12-letnią dziew­
czynkę, którą również zgwałcił. Oko­
liczności, w jakich te morderstwa 
zostały popełnione, oraz cechy samej 
zbrodni , postępowanie zabójcy wska 
żują niezbicie, iż były one dziełem 
Griininga.

Następnie zwrócono uwagę na dał 
szc dwie zbrodnie świeższej daty.

Mianowicie w czerwcu b.r. została za­
mordowana pod Łodzią kobieta, któ­
rą poprzednio zgwałcono. I  w tym wy 
padku cechy przestępstwa wskazują, 
na to, że zbrodniarz działał podob­
nie jak i pod Kutnem, oraz w ujaw­
nionych już wypadkach.

Wreszcie jako czwarta zbrodnia, 
wysuwany jest wypadek zgwałcenia 
w Łodzi w aniu 1 października r. b. 
8-letniej dziewczynki, co zdaje się 
całkowicie potwierdzać, gdyż Grii­
ning w tym cz: sie był w Łodzi.

Griining nie przyznaje się do tych 
przestępstw i wykrętnie tłumaczy się, 
symulując warjata.

Cały łańcuch zbrodni „upiora Ło­
dzi" będzie niewątpliwie ujawniony 
w krótkim czasie.

Sam Griining będzie przesłany 
do zakładu dla umysłowo chorych w 
Tworkach, celem dokładnego zbada’ 
nia jego poczytalności.

Uczył głosujących
i dostał się d * w ęzienia

Zwolnienie aresztowanych
przed wyborami

W  Poznaniu przed wyborami za 
zorganizowanie akcji bojkotowej are­
sztowano ogółem 112 członków Stron 
nictwa Narodowego. Wszyscy oni od­
powiadać będą za udział w tajnej or­
ganizacji. W e wtorek prokurator 
Elsnerówicz przesłuchiwał jednego z 
aresztowanych prezesa zarządu okrę­
gowego Stronnictwa Narodowego di. 
Czesława Meissnera, Bezpośrednio 
po przesłuchaniu p. Meissnera oraz 
81 aresztowanych członków Stronni­
ctwa Narodowego zwolniono.

Prokuratura w  Chorzowie sporzą­
dziła akt oskarżenia przeciwko adwo­
katów, dr. "Władysławowi Tempe#V 
prezesowi wojewódzkiego Stronni-, 
ctwa Praey na Śląsku, następnie 
przeciwko red. Stanisławowi Sopiekie 
mu z Katowic i adw. Zbigniewowi 
Korfantemu z Katowic. Wszystkich 
trzech oskarżono o rozpowszechnianie 
ulotek, wzywających do bojkotu wy­
borów. $

W  Łodzi zdjęto pieczęcie z 15-stu j 
lokali Stronnictwa Narodowego, op;ę 
czętowanych w sobotę. Zwolniono ró­
wnież kilkunastu zatrzymanych człon 
ków Stronnictwa Narodowego.

są znacznie głębsze. G łów ną przy 
czyną jest rozbrat z hum anisty- 
cznem  wykszta łcen iem , które do 
o iero  jest solidna podstawą gm a 
chu ku ltury.

P rzed  sądem starościńskim w  
Łodz i odpowiadał członek P.P.S. 
Fe liks Robaszkievvicz. Pociągn ie 
to go do odpow iedzialności kar­
nej za tam owanie ruchu i zakłó 
canie spokoju przed lokalem  ko 
m isji w yborcze j. j

Jak stw ierdzono, oskarżony ‘ 
posiadał w  kieszeni groch polny

i szczegółow o śledząc ruch głosu 
rących wyborców., przekładał 
ziarenka grochu z jedn e j k iesze- j 
ni do drugiej, chcąc w  ten spo- I 
sób prow adzić dokładny re jestr 
liczby głosujących.

Rzecz znam ienna, Robaszkie 
w icz  skazany został na jeden  
m iesiąc aresztu.

Makabryczna wyprawa na cmentarz
Talizman z trupa miał uleczyć chorego

ŁÓDŹ. Janina Kędzierska, żyła w 
konkubinacie od 12 lat ze Stefanem Ga­
domskim, który na skutek pijaństwa po 
cząl zdradzać objawy białe) gorączki 1 
<.upadał coraz bardziej na zdrowiu, — 
nie mogąc opanować pociągu do alko­
holu. Kędzierska udah> ii? do znachora 
w Warszawie, który poradził, by zdo­
była talizman, a mianowicie: kawałek' 
czarnego niatąrjału ze spodni Gadom­
skiego i kawałek materjału brązowego: 
z suk  ni jego matki, uwlnięte w kukłę, i 
należało włożyć do trumny i po kilku I 
dniach wydobyć, część włożyć chore-' 
mu do kieszeni marynarki, część roze­
trzeć na proszek i dać mu z wódką do 
wypicia.

Kędzierska orzyjęła te rady, i gdv 
w dniu 2 czerwca 1937 r. zmarła, zamie ’ 
«:kałj w sąsiedztwie 60-letnia Zof.ja j 
Nosikow, Kędzierska upatrzyła odpow.: 
moment i zgod. z przepisem znachora | 
kukłę ze szmat włożyła pod lewą pachę! 
trupa. Zwłoki Nosikowej pochowano na 
cmentarzu na Dołach. Kędzierska nir 
mogąc sama wydobyć szmat z grohu, 
udała się do przyjaciółki swej Marjanny 
Prochoś, ta zaś dobrała do pomocy swe 
go kochanka — Marjana Rajskiego i 
Edwarda Haselniajera. Kędzierska za­
płaciła 105 zł. wszystkim trzem pomoc­
nikom i obiecała postawić v.ódkę, gdy 
wyprawa na cmentarz się uda.

W nocy na 11 czerwca 1937 roku 
wszyscy czworo udali się na cmentarz

na Dołach. Grób Nosikowej rozkopano, 
poczem Kędzierska odwróciwszy się 
(gdyż tak nakazał znachor), wydoby­
ła kukłę ze szmat, wstrętnie zalatującą 
gnfllł.n}i trupa.

Po uzyskaniu talizmanu, i c » w ic j  
wyprawy uraczyli się w mieszkaniu Kę­
dzierskiej. 7godnie z zaleceniem, Kę­
dzierska pocięła szmaty i cześć włoży­
ła narzeczonemu do kieszeni, a część 
podała sproszkowaną w wódce, co mia 
ło ten skutek, że Gaoomsk. poturbował 
>ą ciężko, a następnie tmsl&tH go wy­
wieźć do szpitala w Kochanówce. — 
Rzecz sam: pozostała w ukryciu. Do­
piero Prochosiówna zwierzyli' się jakiejś 
przyjaciółce, a ta anonimem zawłado 
miła policję, która zarządziła dochodze­
nie i pociągnęła wszystkich czworo u- 
czestników wycieczki nocnej na cmen- 
ta. do odpowiedzialności karnej z art, 
168 k. k., t  j. o profanację grobu.

Na rozprawie ujawniono, że wszyscy 
oskarżeni są analfabetami.

Sąd ogłosił wyrok, na mocy które­
go skazani zostali: 33-letnIa Janina Kę­
dzierska, 33-letni Edward Hasełmajer, 
24-letnia Marjanna Prochoś i 36-letni 
Marjan Ra<ski wszyscy po 3 miesiące 
aresztu, zaw^eszajac wykonanie kary 
na dwa łata.

Niski wymiar kary Sąd umotywo­
wał tem, że skazani są ludźmi o niskiej 
inteligencji i nie zdają sobie dokładnie 
sprawy ze swych czynów.

Repertuar teatrów 
i kin stołecznych

TEATR WIELKI: „Miłość Cygstf-
ska“ .

TEATR NARODOWY: ^Szaleńst­
wo", jutro o 4-ej ] 8-ej „Zemsta". 

TEATR ATENEUM: „Świętoszek" 
TEATR POLSKI: „Papa Nikołu-

jutro „Gałązka rozmarynu*. 
TEATR LETNI: „Jean",
TEATR NOWY: „Złoty deszcz". 
TEATR MAŁY: „Rozwiedźmy się" 
TEATR KAMERALNY: „Głębia na 

Z.innej"
TEATR MALICKIEJ: „Japoński ro­

wer".
TEATR 8,15 „Księżniczka Czardasz-

ka"
MAŁE QUI PRO QUO; „Nic nie wa 

domo".
CYRULIK WARSZAWSKI: „Naoko. 

to cyrulika".
TEATR WIELKA REWJA: „Nap 

rzód! Marsz!".
TEATR BUFFO: „Porwanie Sabć 

nek“ .

KINA.

ADRJA: „Robin Hood". 
ATLANTIC: „Więzienie bez krat". 
BAŁTYK: „Tyran \
CAPITOL: „Florjan".
CASlNO: „Gehenna".
COLOSSEUM: „Granica1*, 
EUROPA: „Zakochana Pani". 
FILHARMONIA: „Miłość w kajda­

nach"
HOLLYWOOD: „Czarny księżyc". 
IMPERJAL: „Wesoły ordynans". 
PALADJUM: „Królewna Śnieżki", 
PAN: „Prawo do szczęścia". 
RIALTO: „Hotel w  Tyrolu-.
ROMA: „Złotowłosa".
STUDJO: „Olłmpjada-* — (całość 

w 2-ch częściach).
STYLOWY: „Profesor Wilczur", 
ŚWIATOWID: „Marco Poło1*. 
UCIECHA: „Wrzos".
VIKTORJA: „Strachy".

W  K ra k o w ie

TEATR MIEJSKI: ,Bal,„dyna".

w
TEATR POLSKI: „Ich czworo". 
TEATR WIELKI: „Szczęśliwej pod­

roży"

W e L w o w ie
TEATR WIELKI-1 „przedstawienie

zawieszone.

w  G r o d n i r

TEATR MIEJSKI IM. EL. ORZESZ 
KOWEJ: „Subretka".

 oOo--------

H . G. W E L L S .

WOJNA ŚWIATÓW
3)

Powieść, kteia przeraziła Ameryki r-ów
w dniu 3G p ździerni.a 1938 r.

M yśl o zam kniętej tam istocie stała mu się tak n iezno­
śną, że pom im o gorąca zb liży ł się do cylindra, by  pomóc kręcić; 
lecz na szczęście, lekk ie  prom ien iow anie ostrzegło go dość w cze­
śnie, zanim  p rzy ło ży ł rękę do rozpalonego metalu. Po tem  stał 
p rzez ch w ilę  n iezdecydow any, aż w reszc ie  porv/ał się i zaczął 
szybko biec ku W oking. M usiała być w ted y  6 -ta  rano. Spotkał 

jak iegoś w oźn icę  i usiłow ał mu rzecz opow iedzieć, lecz opowieść 
jego  i pozór (kapelusz zostaw ił w  dole) b y ły  tak dziwne, iż  spot­
kany w oźn ica  zaciął kon ie i  pojechał dalej. To  samo SDOtkało go 
u oberżysty, k tó ry  w łaśn ie o tw iera ł swój sklep na H orsell Bridge. 
C złow iek  ten  w z ią ł go za zb ieg łego  w arja ta  i próbow ał naw et 
zamknąć go  ch w ilow o  w  szynkowni. T o  o trzeźw iło  trochę b iedne­
go O g ilv y , aż w reszc ie  spostrzegł Hendersona, londyńskiego dzień 
nikarza, pracu jącego w  swoim  ogrodzie, i zaw oła ł nań przez par­
kan, opow iadając co zaszło.

—  Henderson, wszak w idzia łeś tę  spadającą gw iazdę w czo­
rajszego w ieczora?

—  Bo co? —  rzek ł Henderson.
—  L e ży  tam  na błon iach Horsell.
—  No, no! —  rzek ł Henderson. —  A e ro lit ! To  dobrze.
—  A le ż  to jest coś w ięce j n iż m eteoryt. To  cy lin der —  sztu­

czny cy linder, człow ieku ! A  w  środku coś się porusza!
Henderson stanął jak  w ry ty  ze szpadlem  w  ręku. .
—  Co takiego? —  spytał, bo trochę n ie dosłyszał.
O g ilv y  opow iedzia ł mu wszystko co w id zia ł; Henderson po­

m yślał chw ilę, potem  rzucił szpadel, w ło ży ł m arynarkę i  w yszed ł 
na drogę. Obaj w ró c ili natychm iast na błon ia i  zna leźli cy linder 
w ciąż w  tej samej pozycji. P o w ie trze  ty lk o  w ydostaw ało  s ię  czy 
też w chodziło  przez szparę otworu, w yd a jąc  lekk i syczący odgłos.

Nasłuchiw ali, stukali laskam i w  spopieloną łuskę, n ie o- 
trzym u jąc żadnej odpow iedzi, sądzili, że cz łow iek  czy  też ludzie, 
zna jdu jący się w ew nątrz, muszą być n iep rzy tom n i lub n ieżyw i

Obaj naturaln ie nie m ogli n ic zrobić. K rzy c ze li ty lko  z ca­
łych sił, usiłu jąc dodać odw agi uw iezionym , obiecując rych łą  po­
moc i udali się znów  do miasta. M ożna sobie w yob razić  jak ie  spra­
w ia li w rażen ie podnieceni, okryci piaskiem  z ubraniem  w  n ieła­
dzie b iegnący tak środkiem  u licy, w łaśn ie w  chw ili, k iedy o tw ie ­
rano sklepy, a ludzie podnosili story w  oknach sw ych  sypialni. 
Henderson pob ieg ł natychm iast do telegra fu , by przesłać w iado­
mość do Londynu. A rtyk u ły  w  gazetach p rzygo tow a ły  już b y ły  
um ysły ogółu do tego now ego pojęcia.

Około 8-ej znaczna liczba ch łopców  i n ie  m ających za jęcia  
ludzi w yru szy ła  na błonia, aby zobaczyć ,,n ieżyw ych  ludzi z M ar­
sa". Taką bow iem  form ę przybra ło  całe opowiadanie. Ja n a jp ierw  
usłyszałem  to oa chłopca przynoszącego mi gazetę około trzy  kw a­
dranse na dziew iątą, k ied y  posłałem  po m oją D a ily  Chronicie. B y ­
łem, m a się rozum ieć, bardzo zdziw iony i natychm iast podążyłem  
do kopaln i piasku przez most O ttershaw.

i i i .

N a  błon iach H orsell.

Znalazłem  tam grom adę około czterdziestu  ludzi, o tacza j?- 
cych w ie lk ą  jam ę, w  której leża ł cy linder; traw a  i żw ir  naokoło 
p ow yryw an e  b y ły  jakby pod w p ływ em  nagłej eksplozji. H en der­
sona i O g ilv y ‘ego n ie było. Zapew ne w idząc, iż narazie nie było  
ile  do zrobienia, poszli razem  na śniadanie.

D opiero zblislca cała aziwaczność rego szczególnego przed­
m iotu przedstaw iała  m i się w  całości. N a  p ierw szy "zu t oka podo­
bne to by ło  do p rzew róconego  powozu lub w poprzek  drogi leżą ­
cego pnia, albo raczej do zardzew ia łe j ru ry gazow e j na pół zako­
panej w  ziem i. T rzeba  już by ło  pew nego naukowego w ykszta łce­
nia, b y  zauważyć, ze m aterja, k tórą cy linder b y ł pokryty , n ie b y ­
ła zw yk łym  oxydem , i  że żółto - b ia ły  m etal, p rześw itu jący w  
szparze pom iędzy pokryw ą a cy lindrem , m iał n ie zw yk ły  kolor.

P ew n y  byłem  wówczas, że przedm iot ten pochodził z M ar­
sa; lecz w ątp iłem  bardzo, b y  m ógł zaw ierać ży ją ce  istoty. M yśla ­
łem, że odszrubow yw anie odbyw a  się autom atycznie. Pom im o 
w szystko, co m ów ił O g ilvy , w c iąż jeszcze w ierzy łem , że na M ar­
sie m ogą być ludzie, a m yśl m oja  ga lopow ała już naprzód, w y o ­
braź ająe sobie, że cy linder ten zaw ierać m oże jakiś rękopis i jak ie 
trudności ^owstaną z przetłum aczeniem  go i t. d. A  jednak b y ł on 
coko lw iek  zadużv na to. Chciałbym  b y ł w idzieć  go już o tw artym .

O koło jedenastej pełen  podobnych m yśli poszedłem  do m ego do­
mu na M ayb u ry; lecz trudno m i się ju ż by ło  zabrać dnia tego do 
p racy  nad m ojem i oderw anem i spekulacjam i.

P o  południu w yg ląd  błoń zm ien ił się znacznie, a wczesne 
w ydan ia  gazet w ieczornych  poruszyły  ca ły  Londyn  w ie lk iem i 

] nagłówkam i artyku łów :
„W iadom ości o trzym ane z M arsa".

„D z iw n e  zdarzen ie w  W ok in g". 
i t. d. W  dodatku te legram  O g ilv y ‘ego do centralnej stacii astro­
nom icznej w p ra w ił w  ruch w szystk ie  obserw atorja  w  całem z jed - 
noeżonem królestw ie.

K ilk a  dorożek ze stacyj w  W ok in g stało na drodze do ko­
palń piasku, jak iś k ab rjo le t z Chobdam oraz w span iały arystokra­
tyczn y  powóz. O prócz tego by ła  tam  cała grom ada b icyk lów , a 

j w ie le  osób przyszło  poprostu pieszo z W ok ing i Chertsey tak, iż  
zebrał się na m iejscu w ca le  pokaźny tłum  —  w śród którego ja ­
skrawo odb ija ło  parę jasnych toa let damskich.

Z b liżyw szy  się do dołu, spostrzegłem  w  nim  k ilka  osób: 
Hendersona. O g ilv y ‘ego i jak iegoś w ysok iego  b londyna, k tórym  
jak  się potem  przekonałem , b y ł Stern, nadw orny astronom Jego 
K r. Mości, oraz k ilku  robotn ików . Stent w ydaw a ł rozkazy głosem 
donośnym, stojąc na cy lindrze, k tó ry  teraz musiał być znacznie 
ch łodniejszy, tw arz  m iał czerwoną, pot sp ływ ał po n iej kroplam i, 
coś w idoczn ie mocno go z iry tow ało .

W iększa  część cy lindra  by ła  już odkryta, choć do lny jego  
koniec w ciąż jeszcze za ry ty  b y ł w  ziem ię. Skoro ty iko  O g ilv y  spo- 
strzeg ł m ię p rzypatru jącego  się w śród tłumu nad brzegiem  dołu, 

i zaraz zaw ołał abym zeszedł i pytał, czy nie zech ca łb ym  przejść 
’ s;e do lorda  H ilton , w łaśc ic ie la  gruntów , na k tórych  zna jdow a li­

śm y się.

Zw iększa jące się w c iąż tłum y staw ały się coraz p ow ażn ie j­
szą przeszkodą w  robotach ekskawacyjnych, szczególn iej m ali 
ch łopcy daw a li się w e  znaki.

B y łem  bardzo rad z danego m i polecenia, gdyż tym  sposo- 
oeir stawałem  się jedn ym  z u p rzyw ile jow anych  w idzów . Lorda  
H ilton  n ie zastałem  w  domu, pow iedziano mi tylko, iż spodziew a­
ją  się jego  p rzy jazd u  o 6-ej pp., a pon iew aż wówczas było  dopie­
ro około 5-ej, przeto  w stąp iłem  jeszcze do domu, napiłem  się her- 
bs+y i potem  poszedłem  ku r 4rr  -; na jego  spotkanie.

(D. C. N.).
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sbtfacza,nasŁcó£
Damy oczom dużo dobrego i taniego światła, stosując Osramówkij{3|. W  użyciu 

domowym najmniejszą pod względem mocy —  powinna być żarówka 40 Dlm.

znakowane w dekalumenach gwarantują małe zużycie prądu.

„Niepodległość"
MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 0 SOBIE

Rozmowa którą przytaczam, 
odbyła się 7 listopada 1931 roku a 
jest dalszym ciągiem relacji, za­
mieszczonej w zeszycie 3(47) „Nie 
podległości1'. Trzy dni przed tern, 
o czem już pisałem, Marszałek P ił­
sudski zaproponował mi, abym na­
pisał Jego biografję, obiecując ze 
swe; strony udział w tej pracy i 
dostarczenie materjałów, jakie mo 
gą być biografowi potrzebne, a ja­
kich tylko Ol sam dostarczyć mo­
że.

—  P o  ostatn iej naszej roz­
m ow ie, —  zaczął M arszałek, —  
zastanaw iałem  się nad tem , w  
jak i sposób b iogra f ja  o mnie 
m oże być pisana. D w óch m etod 
trzy liia ją  się b iogra fow ie . W ed ­
ług ;.eónej z nich, stosowanej 
ta jczęściej, b io g ra fja  ro zw ija  się 

chronologiczn ie, w  ko le j nosc* 
przezyć i  wypadków" tak jak  one 
po sobie następow ały. W ed łu g 
oru g ie j m etody b iogra f d z ie li 
swą pracę na okresy i  szeregu je 
pew nego typu  zdarzenia, bez 
w zglęau  na ich ciągłość. A le  m o- 
żnaby także napisać b iogra fję , 
dow oln ie w y lic za ją c  tem aty, a 
nie krępu jąc się ani chronolo- 
gją, ani z gó ry  u łożonym  p la ­
nem.

D om yśliłem  się, że ten ostat­
ni sposób najbardzie j dogadzał­
by M arszałkow i. T o  przesądzało 
sprawę. Pon iew aż jednak, roz­
w ażając uczyn ioną m i p ropozy- 
.ię, pow zią łem  m yśl inną, nie 
hciałen z n iej rezygnow ać, n ie 
usłuchawszy przed tem  op in ji 

Tarszałka. P ow ied z ia łem  w ięc,
: e Jego udział w pracy, którą 
mam wykonać, chciałbym  w yk o  
> zystać najszerzej. Z  jedn ej stro­
ny chodziłoby mi o ośw ietlen ie 
przez M arszałka zarówno tych  
zdarzeń, k tóre tw o rzy ł swą w o ­
lą, jak  i tych, k tóre  pow staw ały 
poza Jego w o lą  lub naw et w b rew  
Jego w o li, a w  k tórych  odegra ł 
ro lę dom inującą O czyw iśc ie  
mam przedew szystk iem  na m y­
śli zdarzen ia w ie lk ie j doniosło­
ści h istorycznej. Z a zw ycza j b io­
g ra f m a doczyn ien ia  z  m aterja- 
łamd k tóre  sam kom entu je. T ym  
razem  m ogłoby być  inaczej. A le  
chodzi m i także o  coś innego. H i- 
storja od tw arza  człow ieka  w  je ­
go  czynach i  dziełach. L ecz  b io ­
gra fja  h istoryczna id z ie  dalej, 
stara się b ow iem  dotrzeć do źró­
deł, z  k tórych  te  dzie ła  iczyn y  
b ra ły  sw ó j początek. Im pulsy 
w ew nętrzne, k ieru jące m ężem  
stanu lub w odzem  w  w ażnych  
chw ilach  d z ie jow ych , są śliskim  
tem atem , często bow iem  stano­
w ią  zagadkę. N a w e t św iadectw o 
w  postaci osobistego w yn u rze­
n ia m oże być  dokum entem  o 
w artości w zg lędn e j, zw łaszcza, 
jeś li te  w yn u rzen ia  b y ły  dyk to ­
w ane potrzebam i chw ili. D zięk i 
Kom endan tow i m ógłbym  do­
trzeć do źródła, gd yż  tem  źród­
łem  b y łb y  sam Kom endant.

A le  p ropozyc ja  m oja  n ie tra­
fiła  M arsza łkow i do przekona­
nia. W y ra z ił w ątp liw ość, czy b y ­
łaby to  droga w łaściw a. G d y  zaś 
wspom niałem  o m odnych dzi­
siaj w izerunkach  psychologicz­
nych i w ym ien iłem  prace w  ro­
dzaju b io g ra fji Lu dw iga , M arsza 
lek pow iedzia ł:

—  To  nie jest h istorja, lecz 
literatura. To  są fan tazje  na te ­
m aty h istoryczne.

Bardzo k ry tyczn ie  odnosząc 
się do tego  rodzaju  literatu ry, 
nie m yślałem  stawać w  je j obro­
nie. U czyn iłem  jednak jw a gę , 
że udział Kom endanta w  pracy, 
odtw arzającej Jego w izerunek, 
zm ien iłby postać rzeczy , pozw o­
liłb y  bow iem  uniknąć Jego b io ­
g ra fow i b łędów  i zniekształceń,

jak ie  tak często spotykam y w  
życiorysach.

L ecz  M arszałek n ie podzie lił 
m o jego  zdania, a o tak zw . w ize ­
runkach psychologicziych  w yra ­
ził s ię z dużym  sceptycyzm em . 
Przyzna ł, że w pew nych  w yp ad ­
kach m ógłby rzucić św iatło na 
pobudki, jakiemu. się w  różnych 
okolicznościach życia  k ierow ał 
oraz w  jak i sposób różne chw ile  
p rze żyw a ł a le  dodał, że Jego 
zdaniem , b iogra fja , pod tym  ką­
tem  w idzen ia  pisania by łaby ty l 
ko literaturą.

—  W  takim  razie, K „m endan  
cie, m nie osobiście najbardziej 
dogadzałoby pisanie b iogra f j i 
w ed łu g p ierw szej, w ym ien ionej 
p rzez Kom endanta m etody, t. j. 
m etody, trzym a jące j się porząd­
ku chronologicznego.

—  M oże ta m etoda jest n a j­
w łaściw sza i na jw ięce j ma uza­
sadnienia, ale...

M arszałek uśmiechnął się, po 
kręc ił przecząco g łow ą  i aodał:

—  A le  ze mną to n ieła tw a 1 
sprawa. Ja n ie  m ógłbym  w ed ­
ług tak iej m etody pracować... 
N ie , tak nie pójdzie. T o ż  trz y ­
m ając się te j m etody, musiał­
bym  iść krok za krokiem  w ed ­
łu g nakazów  chronoiogji, mó­
w ić  n ie o tem, cobym  chciał po­
w iedzieć, ale o tem , coby m ó - ; 
w ić  w ypada ło  N ie, tego bym  
n ie potra fił. Ja' w ogó le  nie m «-  
gę  się krępow ać pow ziętem  zgó- 
ry  założeniem . System atyczność 
obca jes t m oje j naturze.

—  T o  jest w ażny szczegół 
b iogra ficzn y  i  w ym aga łby o- 
św ietlen ia.

—  N ig d y  n ie by łem  syste­
m atyczny i n igd y  żaden system 
mną nie k ierow ał. W  życiu  mo- 
jem  w ie lk ą  ro lę  odgryw ała  in ­
w encja. M am  szaloną inwencję. 
M am  także n iesłychany upór w  
pracy m yślenia. O jednej i te j 
samej spraw ie m ogę bez p rzer­
w y  m yśleć la t k ilka  i po u p ływ ie  
lat k ilku  znowu do n ie j pow ró­
cić. Jestem  w ie rn y  sw ym  m y­
ślom. Co postanow ię, to dopro­
w adzę  do skutku, choćby na ten 
skutek musiał bardzo długo cze­
kać. Ja się nie zrażam  tem, że 
czekać trzeba  i um iem  czekać. 
No, czasem w chodzi m i w  drogę 
przypadek.

—  N ie ra z  zastanaw iało mnie, 
Kom endancie, jaką ro lę w  życiu  
iudzkiem  odgryw a przypadek. 
W  gruncie rzeczy całe życie 
składa się z przypadków . A le , 
rzecz ciekawa, d laczego jednym  
ludziom  przypadk i stale sprzy­
ja ją , a innym  zawsze stają na 
nrzeszkodzie? Czem  jest w łaści­
w ie  przypadek?

—  Jest to zagadn ienie losu. 
P y tan ie  m ożnaby postawić; ina­
czej: czy  los k ieru je  cz łow ie­
kiem , czy człow iek  losem? Ja 
n ieraz w a lczę  z losem  i los zw a l­
czam. A le  n ieraz zda ję  sobie 
sprawę, że los jest siln iejszy ode 
m nie i w iem , że na to niema 
rady.

Przypom niałem , iż  Napoleon  
pow iedzia ł na w ysp ie  Sw. H e le ­
ny, że rząd z iły  nim okoliczno­
ści, że chociaż stał u steru i m oc­
no trzym ał się dłonią, to „ednak 
fa le , niosące je g o  okręt d z ie jo ­
w y , b y ły  jeszcze siln iejsze. A  
przecież św iat p rzew raca ł do gó ­
ry  nogam i. W a lc zy ł z losem, a 
w  końcu u legł losow i. M oże w  
obaw ie przed sw ym  losem tak 
się lęka ł każaej w ażnej decyzji, 
iż  tw ierd ził, że przed je j pow zię ­
ciem  m ęczy  się. jak  dziew czyna, 
która p ie rw szy  raz rodzi.

Ostatnie słowa Napoleona 
M arszałek zacytow ał w  języku  
francuskim .

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglą-* 
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abySmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Gw&zem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszeml poglą­
dami sporne, jeSli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feijeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

—  N ieraz, —  dodał, —  zastar j 
naw iałem  się nad tem,. dlaczego ~ 
Napoleon  u żył tak iego porów na­
nia. N iew ą tp liw ie  jednak m iał 
słuszność. P ow zięc ie  decyzji, to 
rzecz najtrudniejsza. D ecyzja  
rodzi się w  męce. Cóż bow iem  
można w iedzieć  o skutkach, ja ­
k ie  pociągn ie za sobą?

W  tem  m iejscu M arszalek 
sięgnął po stojące na s io le  pu­
dełko, w y ją ł z n iego dwi£ zapał­
ki i, chcąc m yśl sw oją  zilustro­
wać, u ło ży ł je  tak. że u góry  od­
chylone od siebie, u dołu się łą ­
czyły.

—  N ieraz, —  rzekł, wskazu­
jąc na zapałki, —  miałem p ized  
sobą d w ie  drogi i zastanawiałem  
się nad tem, którą z nieb w y ­
brać. O bie w ych odziły  z „edne- 
go punktu, a każda oznaczała 
inny kierunek i prowąciziła 
gdzie indzie j. S taw ałem  przed 
pytaniem : która prow adzi do
celu, a która  oddala się od n ie ­
go* i  - dokąd zaprowadzić może? 
K ie d y  późn iej w iadom e b y ły  n a ­
stępstwa p ow zię te j decyzji, rtle- 
raz zadaw ałem  sobie pytan ie: 
.,coby było, gd yb y  b y ło " . Dziś 
to w iem , ale w ch w ili pob iera­
nia decyz ji w ied z ieć  tego  rue 
m ogłem  A  zawsze m iałem  świa - 
domość, że od w łaściw ego  w yb o ­
ru drogi za leży  dalszy rozw ój 
w ypadków  i że za te w ypadk i 
na m nie spada odpow iedzia l­
ność. Jedna chw ila, w  której 
cz łow iek  się decydu je, rozstrzy­
ga o sprawach w ie lk ich  i ma­
łych, zaw iera  w  sobie ta jem n i­
cę przyszłości. Oto dlaczego jest 
męką! Dam jeden  przykład:

M arszałek popa trzy ł na leżą­
ce przed N im  zapałki, sym boli­
zu jące drogi, w iodące w  n iew ia ­
domą przyszłość i po chw ili 
znów zaczął m ówić:

—  M am  z czasów leg jono- 
w ych  fo tog ra fję , którą bardzo 
lubię, choć przypom ina mi cięż­
k ie  przeżycie. S fotografow ano 
m nie na stacji K onopn ica pod 
Lublinem . S iedzę sobie, pykam 
papierosa i w a lczę  sam z sobą. 
Bo w b rew  otrzym anym  rozka­
zom  w cześn iej ju ż postanow i­
łem  zm ien ić m arszrutę i b ryga ­
dą sw oją  zająć Lublin . Lecz w  
K onopn icy  ogarn ęły  m nie w ą t­
pliwości, czy dobrze będzie, jeśli 
tak uczynię. W łaśn ie siedząc na 
dw orcu  i paląc papierosa (m o­
ment ten  dobrze u tkw ił m i w  pa­
m ięci), zm ien iłem  sw ój zamiar. 
Zm ien iłem  dlatego, że p rzy jęcie , 
jak iego  doznaw ały L eg  jony w  
m iastach i m iasteczkach zaboru 
rosyjsk iego, odebrały m i zaufa­
n ie do ludności. Pom yśla łem  so­
bie: po co mam kom prom itow ać 
się pow itan iem , jak ie  m nie spot­
ka w  Lublin ie. Pod  w p ływ em  
te j m yś li porzuciłem  swój za­
m iar p ierw otn y. A  jednak za ję ­
cie brygadą  Lublina, jak  to oka­
zało się późn iej, n ie ty lk o  nie 
by łob y  kom prom itacją, ale po­
w iększy łob y  m o je  siły  o k ilka  
tysięcy ludzi i  w zm ocn iło  m oją  
pozycję. W ypadk i po toczy łyby 
się inaczej, gd ybym  nie zm ien ił 
sw ego p ierw szego  postanow ie­
nia. D zisia j w iem  dobrze, „cob y  
było, gd yb y  b y ło "  i  w iem , że 
by łbym  osiągnął inny, bardzie j 
pożądamy efekt, gdybym , m ajac 
przed  sobą d w ie  drogi, w ych o­
dzące z jedn ego  punktu, w yb ra ł

inną. Oto co znaczy pow zięcie  
decyzji.

—  Gzy każdą w ażną decyzję  
pobiera Kom endant po rozw aże­
niu wszystkich  pro i contra?

—  Tak byw a  zawsze. A le  w y  
ją tkow o  może bvć inaczej. Dam 
inny przykład, rów n ież z cza­
sów w ie lk ie j w o jn y. B y ło  to  w  
K ielcach  w e w rześn iu  1914 ro­
ku. O trzym ałem  rozkaz opusz­
czenia miasta. Pom im o, że sytu­
acja nakazywała pośpiech, zw le ­
kałem  z wykonan iem  rozkazu 
do ostatn iej chw ili.. Chciałem , 
by wszyscy, co w jak iko lw iek  
sposób zaangażowali się w  czyn - 
nem poparciu moich w ysiłków , 
m ogli m iasto opuścić. To  też 
gdym  się w yco fy w a ł z K ie lc , 
M oskale już się do nich zbliżali. 
A  postanow iłem  sobie, że tegoż 
dnia dotrę do M oraw icy  i tam 
przenocuję. D la zabezpieczenia 
marszu należało przedtem  w y ­
słać oddział w  stronę, od k tóre j 
m og li . .agrazać n am 'M osk a le . 
A le  doszedłem  do przekonania, 
że jeś li to  uczynię, nie stanę w  
M oraw icy  na czas, k tóry  już 
sobie w yznaczy łem . W ięc  zdecy­
dow ałem  s ię  na odw rót bez u- 
bezpieczenia. A  tego robić nie 
wolno. G dyby coś podobnego u- 
czyn ił podw ładny mi o ficer, po­
w iedzia łbym  mu: panie, pan me 
rnożesz być u m nie o ficerem . A  
jednak sam to uczyniłem . D a­
łem  rozkaz i opuściliśm y K ie lce  
Frzodem  m aszerował bataljon 
piechoty, za piechotą posuwały 
się tabory, za taboram i drugi ba 
taljon. D roga raz po raz p ro­
wadziła  przez m łode laski. K tóż  
m ógł w iedzieć, czy n ie ma w  
nich M oskali? Ja nie w ied zia ­
łem. Jadę na kasztance i rozg lą ­
dam się po okolicy. W szędzie 
cisza. N igd z ie  żadnego ruchu. 
P rzede mną m aszeru je piechota, 
ciągną za nią tabory, posuwam y 
się naprzód, a ja  nie w iem , co z 
tego w yn ikn ie. I nie w yn ik ło  
nic. Stanąłem  w  M oraw icy  o 
tym  samym czasie, jaKi w yzn a­
czyłem  sobie. Czem że decyzję  
taką wytłum aczyć?

—  N ie  um iałbym , Kom endan 
cie, odpow iedzieć na to.

—  Będąc Naczeln ik iem  Pań ­
stwa, opow iedzia łem  kiedyś ten 
ep ilog pu łkow nikow i K u trzeb ie, 
którego lubię i w ysoko  cenię, ja ­
ko człow ieka i o ficera. Pyta łem , 
czem on w ytłu m aczy łby  tego ro­
dzaju  decyzję? O dpow iedzia ł na 
t.o, że gd yby M oskale m ie li mnie 
zaatakować, napewno n ie w ym a 
szerow ałbym  bez zabezp iecze­
nia. Jego zdaniem, musiałem 
m ieć pewność, że droga jest w o l­
na. Pew ność taka rodzi się cza­
sem  w  dow ódcy i n ie  sprawia za­
wodu. Taką pewność da je in tu ­
icja. A le  ja  w  to n ie w ierzę !

—  N ie  w ie rzy  Kom endant w  
in tu icję?

—  N ie , —  odpow iedział ze 
zn iec ierp liw ien iem  M arszałek, 
—  nie w ie rzę  w  intu icję, którą 
w szyscy w e m nie w m aw ia ją . N ie  
w ierze  także w  natchnienie. N i­
gd y  n ie  k ieru je  mną żadne na­
tchnienie, żadna in tu icja. N ie  
cierp ię tych w yrazów . G dy s ły­
szę o in tu icji, chce m i się w y ­
m iotować. W  moich decyzjach  
tak zw ana in tu icja  n igdy żad­
nej n ie odgryw a  roli!

S łow a te w yp ow ied z ia ł M ar-

Jani l a t o  zwolniony z wiezienia
23 usłuci otid ne G. P. U.

M O S K W A . K a ro l Radek - Sobelsohn, na jw yb itn ie jszy  pub­
licysta  sow iecki, k tó ry  został skazany w  czasie procesu Piatako- 
w a  na d ługoterm inow e w ięz ien ie  i odbyw ał swą karę na Syberji, 
pow rócił przed k ilku  tygodn iam i do M oskw y.

Jak podają źródła dobrze po in form ow ane, został on zw o ln io ­
ny za usługi, jak ie  oddał G PU , będąc św iadkiem  przy k ilku  proce 
sach p rzec iw ko  opozycji, toczących się ostatnio p rzy  drzw iach 

zam kniętych.

W  kołach dzienn ikarzy sow ieck.ch w  M oskw ie tw ierdzą, że Ra 
dek naw et rozpoczął już swą pracę dziennikarską, pisząc pod pseu 
donim em  w  „ Izw ies tia ch ", „P ra w d z ie "  i m iesięczniku partji k o ­

m unistycznej „B o lszew ik ".
Ostatnio Radek figu row a ł jako  św iadek w  procesie dyplom a 

tów  sow ieckich, k tó ry  rów n ież odbył się p rzy  zam kniętych 
drzw iach, a o k tó rym  n ie podano ani słowa do prasy.

N ie  w iadom o n aw et k to  by ł oskarżony w  tym  procesie, w ia  
domo tylko, że sześć w y rok ó w  śm ierci po procesie b y ło  w ykon a­
nych w  w ięz ien iu  na Łubiance. K a ro l Radek od gryw a ł bardzo dzi 
w ną  ro lę  już p rzy  procesie P ia takow a  i b y ł jedn ym  z głów nych 
oskarżonych, k tó ry  skazany został na karę w ięzien ia , a nie na ka 
rę  śm ierci. Już w ted y  T rock i oskarżał K a ro la  Radka o to, że był 
zw yk łym  prowokatorem .

Zniszczono pomnik Masaryka
P r a d z e

P R A G A  A resztow an o  tu 15 studentów, k tórzy  p rzy  pom ocy 

lin y  ściągnęli statuę M asaryka, stojącą przed uniw ersytetem ,z po 
stumentu, p rzyczem  g łow a u legła rozbiciu. Pow odem  dem onstra­
c ji b y ł w yk ład  o M asaryku w  ramach szeregu w yk ład ów  o filo zo  
f j i  w spółczesnej. Po  zakończeniu w yk ład ów  studenci próbowali 
odłupać statuę od m arm urow ego cokołu, a gdy to się n ie udało, o 
w i»ęM  *t*łw ę sznurami i w  ten sposób wkońcu oderw ali ją  od pod 

staw y i ściągnęli na ziem ię.

Stosunki w Ekwadorze
Prezydent nie chce ustąpić

G U Y Q U IL  Pat, W  zw iązku z w yboram i now ego p rezyden ­
ta repub lik i Ekwadoru, doszło do n iebyw a łego  incydentu  p o litycz  

nego. D otychczasow y prezyden t B orrer w strzym u je  się ze złoże­
niem  urzędu.

K rążą  pogłoski, że n iebaw em  w ybuchn ie rew o lucja .

Joliot Curie pracuje
nad deniosłym wynalazkiem

P A R Y Ż  Pat. , Paris  S o ir " zam ieścił w yw ia d  z p. Jo liot- Cu 
rie, m łodym  uczonym  francuskim , z ięc iem  p. C urie-Sk łodow skie j. 
P . Joliot ośw iadczył, że jest na drodze p row adzącej do w yna lezie  
nia substancji, która będzie odpow iadała  fizyc zn ym  i chem icznym  
w artościom  30 gr. radu. P . Jo liot zaznaczył, aż na św iecie  istn ieje 
ty lko  10 gr. radu. Do w ynalazku  tego  ma on dojść dzięku potęż­
nym  aparatom , k tóre  dają  możność osiągnięcia o lb rzym ie j ilości 
radoelem entów . U czony francuski uważa, że w yna lazek  ten przy 
czyn i się w  pow ażnym  stopniu do skutecznego zw alczan ia  raka.

Nieudany raid Rzym -  Tokio
R Z Y M . P A T . O godz. 12 m in. 18 w  nocy w ysta rtow ał z lotnis 

ka Montecer.io samolot „Santo  Francesco", m ający odbyć raid 
etapam i R zym  —  Tokio. Za łogę stanow i 5- ciu lo tn ików , k tórych  
żegnał na lotnisku podsekretarz stanu lo tn ictw a  gen. V a lle .

B E JR U T  P A T . L o tn icy  w łoscy  M aner i  Lu a ld i m usieli zanie 

chać dalszego lotu  do Tok io  z powodu uszkodzenia samolotu pod­
czas lądow an ia w  pobliżu  Bejru tu . R ad jo te legra fis la  odniósł kon 
tuzję z powodu w yładow an ia  elektryczności.

5 strzałów z ręki kobiety
M E D J O L A N . P A T . W czora j w ieczo rem  na jedn ej z ulic M ed 

jolanu 69 le tn i książę L u ig i A lb e r ico  T r ibu lzio  napadnięty został 
p rzez 40 - to  le tn ią  kobietę, k tóra dała do n iego  5 strza łów  rew o l 
w erow ych , kładąc go  trupem  na m iejscu.

Zab ó jczyn ię  aresztowano. Jest to n iejaka M arja  A n ton ie tta  La 
zarin i.

Zab ity  książę należał do jedn ej z najstarszych rodzin  M ed jo  
łanu. Jego żona i córka są damami dworu.

szalek głosem  podniesiony m, n ie­
m al v .  ?wnym. N a jw idoczn ie j 

Mu nieraz dokuczyć tłu 
m aczenie Jego d ecyz ji i czy­
nów  w  sposób najła tw ie jszy . P i ł ­
sudski n ie chadzał ła tw em i dro­
gam i i  n ie łatw o zdobyw ał się na j 
postanowienia, lecz zazw yczaj . 
po w ielk ich  w y r ; -kach i  w ie lk ie j I 
m ęce rzuca ' sv.'? decyzje na sza­
le  życia.

—  Ja. ciągnął dalej, —  n ieu ­
stannie muszę decydować, zaró­
w no  w tedy, gdy chodzi o spra­
w y  w ielk ie, jak  o spraw y

K ażdy m ój k rok  poprzedza de­
cyzja. N a w et gd y  przechodzę z 
pokoju do pokoju, czyn ię  to na 
podstawce decyzji. Zaw sze w iem  
ze tak, a n ie inacze j zdecydo­
wałem . I  tem  się różn ię od in ­
nych. U m iłow an ym  stanem P o ­
laków  jest n iezdecydow anie, a 
ja  w szystko  coko lw iek  robię, ro­
b ię po pow zięciu  decyzji. N ie 
mam w  sobie nic z n iezdecydo­
w anego  w ieczn ie Polaka!

A rtu r  Ś liw iński.

(D. N .).
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Pierwsi M e r c e  o d tó z a jp a o  sie illilna
W  dziejach ostatnich walk o 

wyzwolenie W ilna data 10 listo­
pada 1918 roku ma szczególne 
znaczenie. 1 ego dnia został w y­
dany Rozkaz Nr. 1 do Samoobro­
ny L itw y i Białorusi, co było w i­
domym znakiem oaradzai ia się 
po<skiej siły zbrojnej na ziemich 
b. W ielk iego Księstwa Litewskie­

g o
W ojsko, znów prawdziwe pol­

skie wojsko!... Pow staw ało ono 
w  warunkach niezwykle ciężkich 
i wyjątkowo niepomyślnych. Oku 
pand niemieccy trzymali jeszcze 
w ładzę mocną ręką (b o  któż w  
W ilflje w iedział wówczas o tem, 
że w  dn. 9. XI. ogłoszono w Ber­
linie republikę, a dn. 10. XI. przy 
jechał do W arszaw y zwoln iony z 
w ięzienia magdeburskiego komen­
dant Józef Piłsudski i że te fakty 
zwiastują dziejow e zdarzen ia?),
—  wschodnie tereny płonęły w  
ogniu n iszczycielsikego komuniz­
mu, —  nie było broni i trudno b y ­
ło liczyć na jej uzyskanie od Niem 
ców, —  nie było łączności z dale­
ką Koroną, która zresztą sama nie 
miała jeszcze siły...

A jednak świadomość koniecz­
ności czynu zbrojnego i gorące 
pragnienie walki sprawiły, że
W ielk ie Księstwo Litewskie w  mo 
mancie dziejowych przeobrażeń 
nie było ani bierne, ani zaskoczo­
ne wypadkami. Znaczna zasługa 
pod tym względem  przypada
zdemobilizowanym żołnierzom I 
Polskiego Korpusu, którzy niemal 
instynktownie się skupiali, tw o­
rząc silniejsze śiodowiska w oli 
żołnierskiej i przygotowując kadry 
dowódców  przyszłych oddzia­
łów  wojskowych.

28 października 1918 r. gene­
rał W ładysław  W ejtko  otrzymał 
od szefa Sztabu Generalnego, gen.
Rozwadowskiego dekret nomina­
cyjny na kierownika wszystkich 
formacyj Samoobrony L itw y i B ia­
łorusi. Dekret ten dotarł do M iń­
ska, gdzie w ów czas przebywał ge­
nerał, w  ostatnim dniu paździer­
nika. Natychmiast przystąpiono 
do prav organizacyjnych w  Miń­
sku następnie zaś generał W ejtko  
wyjechał do W ilna  i tu dopiero, 
korzystając z przeprowadzonych 
poprzednio prac organizacyjnych, 
oficjalnie pow ołał do życia Samo­
obronę 1 itw y i Białorusi, w yda­
jąc dnia 10 listopada 1918 r. histo­
ryczny rozkaz o Brzmieniu nastę­
puj ącem:

ROZKAZ Nr. 1
do Saanojhrony Krajowej Litwy 

dnia 20 listopada 1028 r. 
m. Wilno

L
3>rfe 10 łLjtoTJOd-” 1928 r. objąłem 

•bffwiąaki Naczelnika Bftpektora Sa­
moobrony Krajowy lutwy i Białoru­
si

Ł
?xsyfcy^go dla pełnienia ut izby w 

Samoobron!* Krajowej kapitana słu­
żby adrowia Bobiatyńskiego mianuję 
Podfaispektoraa Lłtwy 1 rozkazuj" mu 
piaystąpić do fernjowaaił sztabo we- 
dłur d*nych mu przeae mnie wakaau- 
wek.

Kapitanowi służby adrowia Bobia- 
tyśakiemn nudaj* prawo dowódcy dy­
w izji

(—) Jenerał Wejtko

Następny Rozkaz Nr. 2 z doi.
11 listopada 1918 w  p. 1 zawiera 
nominację pułkownika Józefa Bo- 
odrieza aa stanowisko Naczeln i­

ka Samoobrony Krajowej gub W i­
leńskiej, z  prawami dowódcy bry­
gady; w  p. 2 podaje pie-ws^ą li­
stę o ficerów  Samoobrony, przyję­
tych od dnia 10. XI. w  p. 3 —  ta­
kąż liistę podoficerów  i szeregow ­
ców ; w  p 4 ustala żołd oficerski 
w  wysokości mk. 400 miesięcznie i 
w reszcie w p. 5 ustala żołd dla 
szeregowych w  wysokości 150 mk. Nr. 3 Berje —  402 4S< 2363 2816 
miesięcznie. (2087 3062 3784 4088 5105 5742 5832

Iluż * ' ‘ ‘ . • ' « « . ....................................................
ieriskich

rusi były zakonspirowane; mowy 
być nie mogło o otwartym wer- 
ounku. Należało więc skorzystać 
z sił już zorganizowanych, a w'ęe 
przedewszystkiem z byłych ofice­
rów I Polskiego Korpusu, zrzeszo­
nych w  Związku Wojskowych Po 
laków w  Wilnie. To też w  pierw- 

| szych szeregach oficerów Sam )0-  
| brony Litwy i Białorusi widzimy 
'członków Związku z zarządem in 
! corpore.
| W  jaki sposób garstka chłop­
ców —  ochotników potrafiła zgło­
sić się do wojska, gdy dopiero 
przygotowywano kadry sztabo­
we, —  pozostanie io ich tajemni­
cą; dość, że w  dn. 10 listopada 
zostali zaliczeni na służbę prawie 
wyłącznie byli wojskowi (w  przy­
tłaczającej większości dewborczy- 
cy) i tylko pięciu ochotników „cy­
wilów “.

Pierwszem zadaniem tworzącej 
Się w  Wilnie polskiej s?ły zbroj­
nej było stworzenie crwódh szią -  
bów: Samoobrony Litwy (sztab dy 
wizji) i Samoobrony gub. Wileń- 

iskiej (sztab brygady). Nic też 
dziwnego, że z wyjątkiem dwóch 
wszyscy oficerowie Którzy się zgło 
sili 10. XI., otizymali przydziały 
sztabowe, z szeregowych trzej 
zostali przydzieleni do kancelarjl, 
reszta zapoczątkowała oddział łą­
czności. Oczywiście jut wkrótce 
zaszły znaczne zmiany w  obsadzie 
personalnej.

Wyzsze dowództwo w swym 
składzie personalnym nie uległo 
żadnym zmianom przez cały czas 
istmenia Samoobrony Litwy i Bia­
łorusi i składało się z trzech osób 

Generał W?ady»aw Wejtko był 
Naczelnikiem (Inspektorem) Sa­
moobrony Litwy i Białorusi.

Kap:tan (oa grudrna 1918 r. 
major) Stanisław Bobiatyński 

był Podinspektorem Samoobrony 
Litwy

Pułkownik Józef Borodzicz był, 
Naczelnikiem Samoobrony Krajo­
wej gub. Wileńskiej.

Do sztabu Pod^spektora Samo­
obrony Litwy zostali przydzieleni 
następujący oficerowie (mowa. 
wciąż o pierwszym tylko momen­
cie i o tych ochotnikach, którzy 
zostali zaliczeni na służbę od dnia 
10 listopada 1918 r . ) :

1. Per. Czyż Henryk —  p. o. 
Szefa Sztaba.

2. Płk. Oświęcimski Konstanty
—  p. o. kwatermistrza sztabu.

3 Ppłk. lek. świeżyńsM F“'iks
—  Skarbnik sztabu i szef sanitar­
ny.

4. KpŁ Wąsowski Bronisław—  
Kierownik Działu Poufnego.

5. Chor. Downarowicz Marjan 
Pomocnik kier. Działu Poufne­
go.

6. Chor. Giedrojć Henryk —  
Pomocnik kier. Działu Poufne­
go-

7. Por. Balcewicz Bronisław —  
Szef łączności.
8. Chor. Mo-aczewskl Witold J 

—  Kierownik Dz. Prawnego
9. Pkpt. SzczerbicLl Witold —  ; 

Kierownik Dz. Instruktorskiego.
10. Por. Czarnocki Marjan — , 

Instruktor „Sokoła".
11. Chor. Bułharowskł Bole- , 

sław —  Instruktor „Sokoła". j
12. Ppor. Hajdukłewicz Witold

—  Zbrojmistrz sztabu.
13. Chor. Sokollński W ito ld -  

Pomocnik zbrojmistrza.
14.Ppor. Żabierzowski Zygmunt 

st. Adjutant Dz. Frontowego.
15. Ppor. G iedrojć Gustaw —  

st, Adjutant Dz. Administr. -  G o - 
spodarcz.

16. Ppor. Zaw isza Aleksander
—  Oficer do zleceń /

17- Ppor. W yga i uw sk i Lucjan
—  oFrcer do zleceń.

18. Chor. W yganow sk i Edward
—  oficer do zleceń.

Do sztabu Naczelnika SamooLro 
t?y Krajowej gub. W ileńsikej przy­
dzieleni zostali następujący ofice­
row ie i urzędnicy:

1. K pŁ  B obro '1 ski Aaam —  
szef sztabu

2. Kpt. KonOsewicz W łod zi­
mierz —  Nacz. działu gospodar­
czego.

3. Pkpt. N ab frow sk i W ito id
—  skarbnik sztabu.

4. Por. W ółłow icz Henryk —  
Starszy adjutant sztabu.

5. Ppor. Zaborski —  Dowódca 
konnego oddziału.

6. Urz. wojsk. Popławski B ro­
nisław —  Kontroler Dz. Admini- 
str. - Gospodarczego.

7. Urz. wojsk. W ejtknecht Ka­
ro l —  Referent Dz. Gospodarcze­

go-
8. Urz. wojsk. Szypulewski —

Kwatermistrz sztabu.
9. Ppor. OkOłow Czesław
10. Miczmar. Klnie Alfred.
Poza oficerami i urzędnikami 

wym ienia rozkaz Nr. 2 dziewięciu 
ochotników z których czterej mieli 
poza sobą służbę wojskową, pię­
ciu zaś w  wojsku nigdy przedtem 
nie ałuźyło. Nazw iska tych ochot­
n ik ó w

1. M ł. podoficer Szymkiewicz 
Bron .sław.

2 Kapral Sawicki Czesław
3. Kapral Kozubski Tadeusz
4. U łar Ław rynow icz Zygmunt
5. Szereg. Balcew icz Piotr.
6. Szereg. Jurgenson Stefan.
7. Szereg. Sawicki Eugerńisz
8. Szereg. Syrewicz Konstanty.
9. Szereg. ToHoczko Ignacy.
Sawiccy i Tołłoczko zostali

p rzydzieleni do kanc^larji, —  resz 
ta —  do oddziału łączności, na­
stępnie do oddziału konnego.

Taki jest skład osobowy p ierw ­
szych żołnierzy W ilna, w yzw alają­
cego się z  niewoli i tworzącego 
polską siłę zbrojną.

Oczyw iście nazwiska te nie 
dają dokładnego obrazu naradza­
nia s*ę oddziałów  zbroinych w  W 'l  
nie: iluż to dzielnycn żołnierzy pra 
powało nad zbieraniem broni lub 
szkoleniem m łodzieży na długo 
przed ukazaniem się pierwszego 
rozkazu do Samoobrony L itw y i 
Białorusi, —  iluż ofiarnych ochot­
ników przygotow yw ało się do 
czynu, marząc o walce w  szere­
gach polslcch!...

Rozkazy nr. 1 i 2 zaliczają do 
.szeregów  Samoobrony od dnia 10 
| listopada tyfko 40 żołnierzy; nie 
w chodząc w ięc  w  to, kto faktycz­
nie należał do pierwszych żołnie­
rzy w yzw alającego się W ilna, na­
leży  stwierdzić, że formalnie —  
tych właśnie czterdziestu1...

W terenie i na torach
Sport rłuchoniemych w  Wilnie

W ILNO . Istniejący na tere-j 
nie Wilna klub sportowy głu- j 
choniemych nie posiadał w ła- j 
snych środków dla prowadzę- , 
nia normalnej pracy wyszkole­
niowej. W  związku z tem Okrę­
gowy Ośrodek W F. uzyczył te­
mu klubowi bezpłatnie sali girn-

nasłycznej, na której prowadzo­
ne będą w  okresie zimowym 
ćwiczenia gimnastyczne i gry 
sportowe.

Ponadto głuchoniemi upra­
wiać będą łyżwiarstwo i nar- 
ciars+wo, a latem pływanie i lek­
koatletykę.

Budowa stadionu sportowego
na Pióromonrre

W ILNO. Prace nad wykoń­
czeniem stad jonu sportowego na 
Piórumoncie posunęły się zna­
cznie naprzód. Zakończona zo­
stała pierwsza faza budowy du­
żych trybun żelbetonowych, któ 
re pomieszczą ponad 2 tysiące 
widzów. Pod trybunami na par­
terze mieścić się będą: kancela- 
rja Ośrodka W. F., magazyny, 
kuchni?, jadalnia, hall, gabinet 
lekarski, szatnie z natryskami i 

i hotel usportowy.
1 Boisko piłkarskie zostanie 
zasiane traw: wczesną wiosną i

oddane będzie do użytku w  koń­
cu lata 1939 r. Ponadto przepro­
wadzone będą prace ziemne na 
bieżni lekkoatletycznej.

Całkowitego zakończenia u- 
rządzeń stadjonu należy oczeki­
wać na wiosnę -oku przyszłego.

Ponieważ stad jon powyższy 
znajduje się pc prawej stronie 
Wilji, a więc oddzielony jest 
rzeką od śródmieścia, zbudowa­
ny ma być w  roku przyszłym 
most, łączący stadjon ze śród­
mieściem.

W . Charkłewicz

Lose w in ie  II emis]l

3 proc. Pożyczki Inwestycyjnej
Tabela nieurz^dowa

W  trzecim dniu ciągnienia 3 proc 
Premjowm Pożyczki Inwestycyjnej 
wygrane po zł. 500 padły na następu­
jące numery:

fcll I --- I tfwti
było tych pierwszych w i-  |7487 8732 8740 8734 8437 8239 8729 

I ochotników, którzy zało- 9760 9668 9022 12477 13605 14028.
żyli fundamenty pod Sanv>o bronę 
Litwy i Białorusi? Garstka zale­
dwie 31 oficerów i równorzęd­
nych, 3 podoficerów i 6 szeregow­
ców. Oficerowie podług stopni 
tworzyli takie grupy: generał —  1, 
pułkowników —  2, podpułkownik 
—  1, kapitanów —  4, podkapita- 
nów —  2, poruczników —  4, pod­
poruczników —  7, miczman —  1, 
chorążych —  6, urzędników woj­
skowych —  3.

Nieproporcjonalny stosunek o-

14102 15442 16030 16290 17139 19377 
20528 £1914 21567 22234.

Nr. 13 Serj* —  306 394 *534 3877 
3703 7015 9813 9028 9139 10621 1051b 
11275 11343 122C3 12756 13542 13460
13148 14497 14606 15347 15738 16251
16034 16377 17515 18853 188SJ 19854
19411 30987 21085 21124 21C48 22119.

N r .30 Serje —  764 754 3.5 1240 
2406 3069 48SC 5595 5772 6346 6602 
8158 9887 9525 11698 11239 12477
13518 13912 13789 14545 15695 15958 
16299 17705 17150 18178 18793 19253 
19410 21200 21589 22649 22164 2295 i 
22240.

Nr. 31 Serjr —  619 1866 285S 2378 
3532 ól95 4872 4601 5197 6321 6696 
7569 7504 7473 8156 10Ó99 10697 10758 
11139 11217 12900 12847 12989 12917 
13396 13550 14238 15844 16102 18601 
19740 19400 19562 21235 22460

Nt 32 Serje —  2149 2775 3174 
3069 5641 6605 7585 7689 7769 8213 
9688 9975 10148 70169 10857 11789
12549 12580 13053 13796 13107 15058 
73286 18710 20826 20089 21531 22958 
22509

Nasi o ł  arze w  y M a l i  d i  Dub'ii*a
Wczoraj wieczorem w yje- j Piłkarze nasi przybędą do

chała z Warszawy do Dublina Dublina w  piątek wieczorem 
nasza reprezentacyjna drużyna Jak juz donosiliśmy, sędzią
piłkarska,’ która w  nadchodzącą meczu Polska —  Irlandja będzie 
niedzielą walczyć będzie z zespo dr. Bauwens. 
łem Irlandji.

Wezwanie P. ł .  Kolarskiego
Zarząd Polskiego Związku 

Kolarskiego wzywa wszystkie 
organizacje zrzeszone i przyna­
leżne terenowo do okręgu w ar­
szawskiego eoy w  związku z ob­
chodem rocznicy 20-leda Niepod 
lęgłości stawiły się w  dn. 11 b. 
m. o godz. 9,30 w  Al. Ujazdow­

skich przy żbieigu z uL Wilczą 
po stronie numerów parzystych, 
celem utwi rzerea szpaleru pod­
czas defilady.

Na miejsce zbiórki członko­
wie organizacji winni przyby­
wać zbiorowo ze sztandarami i 
w czapkach klubowych.

Delegat finslr. Komitetu Olimpijskiego
w  Warszawie

Przybył do Warszawy dele­
gat fińskiego kom tetu olimpij­
skiego. p. von FrencKell i w  dniu 
wczorajszym (środa 9 b. ro.) o 
godz. 11-1 ej odbył konferencję

z przedstawicielami polskiej 
prasy.

Konferencja miała miejsce w 
lokalu poselstwa fińskiego, PI. 
Napoleona 3.

Im pnujgce urządzenia sportu
niemieckiego

Nr. 24 Sazje —  1014 2268 3026 3119 
4737 5761 5399 6556 6007 6J12 6853 
7266 8741 8180 9787 1167 1.13871

nc-srÓT- dó szeregowych tłum aczy' 14649 15362 16104 17895 17228 17916 Nr. 46 Serj* —  *80 855 284 955 
Się łatwo tem, że przecież pierwsze 18195 18613 13099 18103 19666 19E94 1135 1390 1330 1892 2095 2872 2502 
kroki Samoobrc *y  L itw y  1 B ia ło -20745 26211 21744 21466 21428 « i m  12576 3427 3421 3691 3937 3222 3783

BERLIN. Wysiłki ostatnich 
kilku lat, skierowane ku szero­
kiej rozbudowie sportu nie­
mieckiego, przyniosły rezultaty 
wręcz imponujące. Oficjalne sta 
tystyki niemieckie komunikują 
nam następujące dane odnośnie 
terenów i urządzeń sportowych 
na terenie Niemiec:

862 stadjony —  każdy o po­
wierzchni ponad 30 tys. m. kw., 

27.910 stadionów —  każdy o 
powierzchni poniżej 30 tys. mer. 
kw ,

13.487 bieżni treningowych. 
49.172 podwórzy szkolnych, 

urządzonych dla celów sporto­
wych,

7.025 gimnastycznych sal 
szkolnych,

3.542 sal ginu astyeznych, na f 
leżących do organizac rJt j

8.360 pomocniczych sal spor­
towych,

3.019 stadionów tenisowych 
(poi iadającycfc więcej niż 1 1 
kort),

61 krytych hal tenn/rwych 
(każda ponad 1 kort),

36 wielkich krytych hal spor­
towych,

52 tereny golfowe,
5.134 otwartych basenów pły

wackach,
238 krytych basenów pły­

wackich,
2.330 hangarów jwi ośiarskich. 

i żeglarskich,
335 maneżów hippicznych, 
1.58& treningowych torów je­

ździeckich,
136 otwartych torów kolar­

skich,
8 krytych torów kolarskich, 
23.149 stadjorów strzelec­

kich,
271 barenów wioślarskich, 
1.1S6 naturalnych torów łyż­

wiarskich,
16 torów bobslejowych,
376 skoczni narciarskich.

Wielkie to
szczęście
być
zdrowym;

nu ki ra i
! WIECCOREM

u 2 . 5-2
za rurks

wg  wszystkich a p t e k a c h

4745 4066 5954 5910 6632 6643 7144
7138 7888 7335 P915 P810 9452 9603
10650 10244 10934 1U94 17758 12293
1374S 13738 13254 .'4099 14604 14042
15788 15069 15965 16404 16079 16235
17867 17672 17556 1-246 17711 1859°
18519 19095 19717 19060 19372 1960f>
20343 2Q?65 20421 21428 21853 22595
22587

Nr. 43 Serje —  652 677 2180 *78?
5942 5256 5260 6979 8G39 8911 8023

9979 9291 9658 9619 9389 9054 9146 
9021 11037 11498 12332 12923 12400 
18495 13504 13373 14986 14491 15451 
16541 19083 20366 20099 21794

Nr. 47 Serje — 1251 1332 2083 2099 
2070 3475 *441 8031 5548 5252 6165 
7244 7400 7311 8812 8865 8991 9441 
10728 10184 11561 11960 11931 11793 
1856 6874 17270 17029 18940 18001;
1*578 20008 20272 21146 22024.

Pociąg popularny
na mecz Polska —  Niemcy

PO ZNAN. ,Orbis" organizu­
je pociąg popularny do Wrocła­
wia na międzypaństwowy mecz 
bokserski Polska —  Niemcy w 
dn. 13 b. m.

Wyjazd nastąpi z Poznania

Zmiana w  składne
reprezentacji Polski

PO Z N A N  Bokserska reprr 
zentacja Polski na mecz z Niem 
cam., który rozegrany zostanie 
w  nadchodzącą niedzielę we 
Wrocławiu, ulegnie zmianie w  
wadze lekkiej.

W  kategorji tej zanuast Ko­
walskiego wystąpi Woźniakie- 
wicz, który pocz;,tKowo wyzna­
czony byl na mecz przeciwko 
Łotwie. Woźniakiewicza w  tem 
ostatniem spotkaniu zastąpi bo­
kser Okęcia Kozłowski.

U nas l gdzlelntiziel
W  Wilnie zakończył się S-tygod- 

niowy kurs bokserski dla przodoami 
fcfrw, odbyty przy udz*ale ponad 30 
osób z Wilna i Wileńszczyzny.

Okręgowy ośrodek W. F. eelem 
spopularyzowania boksu na terenie 
Wilna, organizuje specjalny kurs bok­
serski dla początkujących niestowar . 
szonycb zawodu ków.

Kursy te u eszą się dość duźesn po­
wodzeniem wśróa młodzieży szkolnej, 
i pozaszkolnej.

WILNO. Rezerwowy bramkarz 
<■1nożyny W KS Śmigły, p. Łoś wyje­
chał na stałe do Warszawy i  wstąpić 
ma do PZL.

POZNAS". Meiez bozresrki między
państwowy Polska —  Włochy rozegra­
ny zostanie ostatecznie w dniu If-n u r 
ca 1939 r.

BERLIN. W  tych dniach odby­
to się 19-te skolei doroczne walne 
zebranie niemieckiego Zw, Bobslejowe­
go-

Związek tea obejmuje obe nie 15 
tys. człoików.

Na prezesa Związku wybrano po 
nownie dr. von Ha1̂ , wybitnego spor­
towego działacza Niemiec, zasłużoi" 
go szczególnie na terenie lekkoatteb 
ki n tenueckiej.

BERLIN W  tych dniach bawił w 
Berlinie przedstawiciel finlandzkiego 
komitetu olimpijskiego, won Frencku’., 
który udzielił przedstawicielom pra­
sy niemic ki< j interafcn.iącycb szcze 
gółów odnośnie organizowanych przez 
Finlandję w r. 1940 igrzysk olimpij­
skich.

Stadjon w Heisinkacn, na k tórj. - 
odbędą się igrzyska, pomieścić będzie 
w stanie \'po uzupełnieniach) ponad 
63 tys. widzów, z czego 34 tys. dyspo­
nować będzie miejscami siedźącemi. — 
Organizatorzy liczą się z tem, ie  po­
łowę wszystkich miejsc zarezerwują 
dla publiczności zagranicznej

Finnowie Lezą na to, że z okaz i 
igrzysk olimpijskich przybędzie do 
Helsinek około 100 tys. gości zagir 
nicznych. W  związku z tem przed f i ’ 
skini komitetem olimpijskim wyra - 1 

trudny problem zakwaterowania. — 
Organizatorzy przewidują, że ponfcd 1 
tys. osób zakwaterowanych zostanie 
w porcie na okrętach, w  samych Hel­
sinkach mieszkania prywatne będą nio 
gły pomieścić ok. 20 tys. osób; po­
nadto w  okresie igrzysk olimpijskich 
wykorzystane zoetana dla celów kwa­
terunkowych u szystkie publiczne bu­
dyniu. np. szkoły i  t. p , dzięki cze­
mu zakwaterowanych zostanie łącznie 
z wymi 'nionemi wyżej możliwejciaoii 
60 —  70 tys, osób.

Hala, w któnj odbywać się będą 
zawody zapaśnicze, bokserskie, szer­
miercze i w poduszeniu eięi u-ów, po­
mieści ok. 2 tys>. widzów.

I
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Kamień, który sta­
nie się legendą

Roboty przy układaniu kostki na 
ulicy Mickiewicza, n spocząć kilka 
miesięcy temu. Kam 1.61113,™ i, e kto 
rych się tłukło szaber, załojonc, za- 
grszdano' jak mówię w Wilnie, cały 
za iłe? &- JersŁl Obecnie jest li­
stopad, kostka już ułożona, a na. za- 
ułżu św, Jerskim posos*ai: iako epi­
gon ty c l  stert kamieni jeden dosyć 
późnej wielkości głaz; o którego usu­
nięcie wiłrt się nie troszczy. Kamień 
ten mógłby wiele opisać, gdyby pi^ać 
"n  Niejeden pijak wychodząc z 
szyneczka potkną się o niego i klnąc 
brzydko potoczył się w ciemny zaułek 
Przeskok, nie eden pies go obwącnał 
niejeden żebrak czy domokrążca sie­
dział na nim odpoczywając po tru­
dach dziennej włóczęgi Szczególnie 
upodobał go jakiś bezręki sprzedaw­
ca pomidorów, który siedząc na nim 
wykrzykiwał zachęty swego towaru: 
„pomidory, mam pomidoreczki, pomi- 
domchny mam"...

Powoli kamień pokry wę, się ple 
śnią, za rok otocz? go zielony mech 
za biura lat stame się luwidłączną 
częścią ulicy. a za kilkadziesiąt stwo 
rzy się lokata niego legenda: „Dja-
beł był zły na opiekunów Wilna, ze 
dr lęk’ nim ludność miasta wzywała 
wciąż jego imienia nadaremnie. A  że 
djabły nią rozporządzają petardami, 
musiał dla urządzenia demonstracji 
użyć wielkiego kamienia, który po­
stanowił Tzucić na s.edzibę ojców mia 
rta Djabeł niósł kamień w szponach 
i cie®ył się nadzieją ujrzenia pobla­
dłych twarzy i drżących postaci 
Przelatywał właśnie nad zaułli i*m św. 
Jnrtktm, gdy usłyszał z dołu głos 
d rożkarzi i, kłócącego się zajadle z 
szoferem od taksówki: „że też djabła 
na was niema" klął dorożkarz, do­
bierając przytem słów jeszcze bar­
dziej wyrznktnycł. Diabeł, niosący 
kamień zadrżsT jak to, jego niema 
tam, gdzie jest kłótnia, on się zajmu­
je  peszeniem kamieni a ludzie tym- 
czasem goto" się pogdme. Puścił 
głaz, ktfiry potoczył się z hałasem i 
wtos moenł ilnlt w ziemię, a  sam lo­
tem komara a id ' sa  ramieniu tak- 
n n (b ~  saepcząc mu do ucha: „lu 
go w pysk1 Zi chwilę djanei był za­
dowolony, przybyłj Pogotowie. A  ka 
mień na zaułku i-to Jerskim pozo­
stał aa wieczną rzeczy pamiątkę i  le­
żeć tu będzie do końca świata." (a )

P R O G R A M  0 8 C H O O U
RCCZKfCY R l E P O D L r . G ^ O Ś f l W s i ó d m ą  rocznicę tragiczne! w  swym  symbolizmie śmierci

W IL N O  W  zw iązku  3 obcho 
dem  20 -  lec ia  odzyskania N ie ­
pod ległości u s ta lu jy  zosta ł nastę 
pu jący program  uroczystości: 

[m ia  10. X L  1938 r.
O godz. 17.30 —  hołd na Ras

sie,
O  godz. 19.00 —  capstrzyk  na 

u licach ima sta,
D nia 1 L  X I .  1.938 r.

O godz. 9.45 —  p rzeg ląd  
w oisk  na piacu M arszałka Józe­
fa  Piłsudskiego,

O  godz. 10.00 M sza ś w , po ło ­
w a  na placu M arszałka Józefa  
Piłsudskiego,

O koło godz. 11.30 —  defilada  
na ul. A d . M ick iew icza . D efid a - 
dę p rzy jm ow ać  będ?ie P a n  In s­
pek tor A rm ji w  W iln ie .

W  godz. od 17 —  19.00— kon 
ce r ty  ork iestr w o jsk ow ych  na 
placach m iejskich :

1) ni skw erku  m iędzy  kated­
rą  i  urzędem  w o jew ód zk im ,

2) na placu  M arszałka Józe­
fa  P iłsudskiego,

3) na placu Napoleona —  ko
10 Pałacu  R eprezen tacyjn ego ,

4) na rynku  K a lw ary jsk im .
* *  *  *

W IL N O . W  dniu 9 b.m. w  sa
11 posiedzeń  R ady M ie jsk ie j od­

b y ło  się pod  przew odn ictw em  
P rezyd en ta  m. W ilna  dra M a le- 
szew skiego zebran ie organ izacyj 
ne K om ite tu  Obchodu 20-iecia 
N  epodległoóci N a  zebraniu K o  
m itetu  O byw ate lsk iego  w y ło n io ­
n y  został K o m ite t  W ykon aw czy  
z  P rezyden tem  drem  M aleszew - 
skim na czele, k tó ry  opracu je 
p rogram  uroczystości u iaz od^z 
w ę  do ludności m. W ilna . Szcze 
gó ło w y  program  podany zosta­
n ie do publicznej w iadom ości w
dniu 10 bun.

*  *  *

SPECJALNE D ATOWANIE LISTÓW 
Z OKAZJI 11 LISTOPADA

WILNO. Z  okazji święta. Niepe 
dłegłoścl poczta wprowadza do uźyt 
ku specjalny datownik pocztowy do 
stemplowania korespondencji i  znacz 
ków pocztowych dla celów iJatelisty 
cznych.

Datownik będzie używany przez 
urząd pocztowy Warszawa 1 (płac 
Napoleona) tylko w dniu 11 listopar 
da w  godzinach od 9 do 11-ej rano. 
Będą również załatwiane zgłoszenia 
listowe, o ile przesyłka ze znaczkami 
nadejdzie do nrzędu Warszawa 1 
(dział filatelistyczny) najpóźniej w 
amn 11 listopada T.b.

S T A N I S Ł A W A  ^ W A C Ł A W S K I E G O
Czicnka Bratniej Pomocy P.M.A. U.S.B., tt ło n  :a b. M ł;d zie ży  Wszechpolskiej

U 5. B. I b. obozu Wielkie] Po skl 
Który padł na ulicach Wilna w  dniu 10.XI 1931 roku odbędzie się 
nabożeństwo żałobne za spokój Jego duszy w  kośc i e  św. Jana

we czwartek dnia 11 listoiada b. r. o g d L  10.30 rano
pocz?m nastąpi pochód na cmentarz Anto'<o'skł.

O godzinie 19 odbędzie się w  Sali ŚniadecKlcb uroczysta akademja.
O czeni zawiadamia BRATNIA POMOC P. M. A. U .S . B.

W SIÓDMĄ ROCZNICĘ

zgonu Wacławskiego

Pięciu chrześ i f t t w  Pana Prezydenta
N O W O  G R O D R K . P a n  P re zy  

cl ant R zeczypospo lite j P ro f. Ign a  
c y  M ościck i w y ra z ił zgodę na 
w pisan ie go jako  o jca  chrzestne 
go 1) M atysiaka Zygm unta, s, 
I  io tra  w  P rusow rzczyźn ie, pow. 
Słonimskiego,2) K u rjan a  Józefa,s 
Jana w  H anusowszczyźn ie, pow , 
m eśw iesk iego, 3) K on iag i Ign a ­
cego, s. B ron isław a ze  S krobow -

szczyzny- 4) N ie łiw iedow icza  
M ieczysław a  s. Augusta z P ię tro  
w icz  i 5) Połubińskiego Ignace­
go s. G abryela  z D arm ożogi po­
w iatu  lidzk iego  Jednocześnie 
chrześn iacy o trzym a li od Pana 
P rezyden ta  książeczki oszczęd­
nościowe P  K  O z wpłaconem i 
kw otam i po 50 zł.

W ILNO. Siedem lat minęło, 
gdy w  czasie aniysemickich 
zajść listopadowych w  Wilnie 
zginął śmiercią tragiczną młody 
student U.S.B. Wacławski.

Młodzież naruuowa U.SJł każ. 
dego roku obchodzi uroczy ic.e 
przypadającą w  dniu 10 hstopa 
da rocznicę, a freLwencja mło­
dzieży akademickiej w  każdym 
roku jest większa.

Tek jak i w  roktr ubiegłym 
organizacje akademickie na zeb 
raniach ustaliły wspólny prog­
ram uroczystości w  dniu dzisiej 
szym.

Wczoraj na murach miasta 
rozlepione zostały klepsydry wy

la jtM ita  I M  t a m g o  „ W i l i  10“
Sąd Apelacyjny uniewinnił Szymona Juthriewicza

JIA FILMOWEJ TAŚMIE

„PRZEBRZM IAŁA M R LO LLA"

^CASINO**
FSmowa współpraca niemiecko - 

francuska jak dotychczas wydaje wsa 
la dobrt reziJiaty. „Wędrowny na. 
ród'* w  reżyserii Feydera i wyko­
nania menneekieł- aktorów zdobył 
onkesa na tegoroczne wystawie we 
neddej. Tera* mamy drugą próba? 
taj n spółprae? Znany na gruncie 
paryskim rosyjski emigraneki reży- 
aar Turiański zrealizował w  Berlinie 
€hr ,Przebrzmiała melodjs** z Bry­
gidą Horney i w illy  Birglem w ro­
bach głómyćh. Stronę techniczną wy 
)m i«m  ićwniez w Berlinie Film jest 
nastrojowy i aczkolwiek tematem 
jest odwieczna miłość, eni trochę me- 
ms ta szablona. Miłość ta jest co- 
prawda z gatunkn wielkich przez du­
że M  i  duże W , ale jest to teraaT nia 
zmiemie łatwy do poślifnięcia się za­
równo dla reżysera jak i dla wykona 
weów. I  jedna i droga strona uniknę­
ła niebezpiecznych ra f i  w  wyniku 
mamy obraz subtelny, pozbawiony ta- 
nioh efektów. Rozmach eeenarju- 
sza, rzucającego akcję po różnych 
częściach świata od Afryk, po Ame­
rykę, zas uguje na uznanie. Djalogi 
są róirojęzyezna, zależni* od nui 
sce akcjL J< dno, co może budzić za-

rzeżenie, to główny tematowe w§- 
■'eł: owa przebrzmiała melodja. Wą- 
: pliwe, by modny kabaretowy przebój 
taneczny uchował s>.ę aż pięć lat i 
. Berlina p rse fm ą l de Nowego Tor- 
1 u. Reżyserowi było to potrzebne, 
-le prawdopodobieństwo sytuacji mo- 
' no na tem ucierpiało. Nie jest to je­
dnakie usterka istotna, tembardziej, 
?p reszta, t. zn. gra i reżyserja stei 
na prawdziwie wysokim poziomie.

Tad. O.

„CO ZDOBYŁEŚ Z TRUDEM  
—  OSZCZĘDZAJ Z  R O ZW A G Ą '4

Sąt AptW/juy rozpatrzył w dnia 
wczorajszym w drugiej Instancji głośną 
swego czasu sprawę Ikradzktt? znacz 
ków pocztowych na sumę 1.500 zł. w 
Urzędzie Pocztowym „Wilno W  przy 
UL Z iw ak ii 25-

7A MIAST ZNACZKÓW NA 1.500 ZŁ.
CZYSTY PAPIER 

ówczesny naczelnik tego mręńa, —
cieszący się powszechnem zaufaniem, 
p. Szymon Juchniewicz, wyjeżdżając 24 
Ilpca 1937 r. na urlop wypoczynkowy,—  
przesazał swemu zastępcy st. asysten­
towi Giirtowtowi m. łn. opieczętowaną 
kopertę Głównej Składnicy Materjatów 
pocztowycŁ zawierającą według nad- 
plsu na konercie 100 arkuszy po 100 
znaczków 15-groszowych, razem war­
tości 1.500 zl- P. Glntrwt lieijertę przy­
jął, nie sprawdzając jej zawartości, — 
W dniu 17 sierpnia, wobec wyczerpa­
nia się zapasu znaczków 15-groszo- 

j wych, asyst. Glntow't w obecności dwu 
‘ innych urzędników otworzył kopertę 
lecz zamiast znaczków znalazł w niej 
arkusze czystego papieru. Zawezwany 
z urlopu nacz. Juchniewicz wyjaśnił, iż 
jeszcze 18 stycznia 1937 r. nieznany 
sprawca Skradł mu w  urręćzłe maczla 
na sumę L500 A

Juchniewicz, poczuwając się do od­
powiedzialności za pieniądze skarbo­
we, zeraS fakt kradzieży, zamierzając 
pokryi brakującą sumę drogą pożycz- 
ki bankowrei, a przed wyjazdem nr ur­
lop sam nałożył do koporty czystego 
papierń.

TAJEMNICZY OSOBNIK ZWRACA
1.500 ZŁ.

W  dwa dni potem, jak sprawa wy­
szła aa jaw, i. j. 19 sierpnia, listonosz

sortując koresponJ’ncię ni Równej 
poczcie, znalazł grubą kr pertę, nieo- 
frankowaną, adresowaną sa imię preze 
sa Dyrekcji Poczt. —  Adres byl napisa 
ny ręcznie drukowanemi Uteranń. W 
kopercie mieściła się gotówka 1.515 
zŁ I list, w którym anonimowy osob­
nik pisze, że jest sprawcą kradzieży 
znarżriów, a Juchniewicz iest niewin­
ny.

(
JUCHNIEY'ICZ SKAZANY ZA PRZY­

WŁASZCZENIE

Sąd Okręgowy w dniu 25 kwietnia 
b. r. skazał Szymona Juchniewicza na 
1 rok więzienia z zawieszeniem kary 
na 1at trzy I pozbawił go praw obyw? ■ 
telskich na tyleż łat, uznaje go win­
nym przywłaszczenia. Świadkowie, prze 
słuchani w  Sądzie Okręgowym, dali o . kowie w Sądzie 
oskarżonym jak najlepszą opinję. i dzili, że istotnie

świadków, aby dowieść braku zlej woH 
u Juchniewicza, którego uczciwość i 
nieskazitelność w służbie potwierdzlT 
wszyscy świadkowie, m. łn. przełożeni 
oskarżonego. Juchniewicz służył na po­
czcie od roku 1925 a więc lat dwanaś­
cie i cieszył się powszechnem zaufa­
niem. Urząd portowy „Wilno 10“ miał 
iniljonowe obroty gotówkowe, i trudna 
przypuścić, -by Juchniewicz mając do 
rozporządzenia ogromne sumy, miał 
się skusić na tak nieznaczną kwotę. — 
Świadek Canrfer zeznał, że nadając w 
urzędzie wieksre kwoty, oddawał Juch 
uiewlczowi gotówkę bez przeiicrenia, a 
Juchniewicz kilkakrotnie zwracał mu 
Nadpłacone omyłkowo kwoty, docho­
dzące nieraz od 300 do 800 zł. Juchnie­
wiczowi władze oi zełożone wyrażały 
niejednokrotnie pochwalę. Nowi świad- 

Apelacyjnym potwier-

dane przez Bratnią Pomoc Boi. 
Ml. Akademiclri^j U. S. B. i Mło 
dzież Narodową oraz afisze, 
wzywające młodzież do wzięcia 
jaknajliczniejszego udziału w  
dzisiejszych uroczystościach.

M SZA  ŻAŁO BN A
Dziś o godzinie 10 min 30 w  

kościele św. Jana zostanie odpra 
wioną Msza św. żałobna za duszę 
sp. Wacłrwskiego, na którą przy 
będą poczty sztan darowe organ 
zacyj akademickich, korporacyj 
oraz delegacje i młodzież akade­
micka.

POCHÓD N A  CM ENTAFZ SW  
PIC TR A  I  F A W Ł A

Po Mszy uformuje się pochód 
w  porządku następującym: za 
krucyfiksem i emblematami mło 
dzieży narodowej wieńce, poczet 
s dandarony Bratniej Pomocy 
Pol. Mł. Akademickiej, Korpora 
cje na czele z Konwentem Polo 
nia. 'WiL K . M., poczty setanda 
mwe organizacyj akademickich 
i delegacje, pochód zamykać hę 
dzii młodzież akademicka czwór 
Kami

AKADEM  JA W  SA LI SNIADEC  
KICH.

Po powrocie : cmentarza św. 
Piotra i Paw ła w  sali Śniadec­
kich o godz. 13 -tej odbędzie się 
akademja ku czci £ p. Wacław­
skiego, organizowana przez mło 
dzież narodową U.S.B. (h.)_______

UNIEWINNIA IACY WYROK 
APELACYJNEGO

$ )< r / o S n y c S i w & J zś u ę  

u e s n n y ć A  iiffa S ik ir :;

" B E Z  M Y D Ł A '
Szampon Czarna

nie

O

w urzęirtch poczto. 
! wych miały miejsce nlejeUnnlcrotnie 

SĄDU większe kratłzieze, których trudno się 
nsrrzedz

Sąd Apelacyjny, uwzględniając mo- 
Od wyroku skazującego osk. Juch- ^Ywy obrony, uchyla slrzuiący -  crok 

nłewicz odwołał słę do wyższej tostan- sąńu O k ręgó w * i uwolnił Juchniewi- 
cji. ObrOi ca je.r:o, mecenas Andrejew, C7a od winy i kary. 
powołał w skardze apelacyjnej nowych

i l M a n e  oszustwo z Książeczką PKO.
WILNO. W  urzędzie ^ocztowyn jąc powiadoiriem- przysłane na imię 

. Wilno 1, njęto niejaką Helenę Żwira- j  właścicielki mieszkania, Żwirsłow)- 
lowiczową (Tyzenbauzowska 12), któ- czowa postanowiła skorzystać z oka- 

! ra posługując się cudzemi dokumen- zji i  pieniądze podjąć. Podstęp nie 
tami usiłowała podjąć 90 złotych. Ma udał się i oszustkę osadzono w aresz­

cie.

Z«b ł 7 r y j 3  w  bó!ce

Mundury szko l ne .  
Ekwipunek wojskowy. 
Kożuszki barankowe.
Ubrania goŁ i na miarę.

Rowery — Sprzęt sponowy.

Dhp.„LECH“ : ^ “ °;

WILNO. We wsi Kumpiany, gm. 
wornjańskiej, w czasie bójki na tle za­
targów rodzinnych został zabity Du- 
bicki, lat 34.

1 Sprawca zabójstwa —  Władysław 
I Dubićki, który jest bratankiem zabite 
I go, sam zgłosił się na pcsttrunek P. F. 
I Dalsze dochodzenie prowadzi się.

KW E3TA N A  KATO LIC K I 
WERSVTET UJBELSKI

DNI-

W  dnin 13 b.m. na twenie Wilna 
odbędzie się kwesta na -zeez Kato 
lickiego UmwJisyteiTł Labefek ego.
Katolicki Uniwersytet Lubrlski jest 
jedyną w Polsce tego rodzaju wyż­
szą uczelnią, która w dodatku walczy 
stale s trudnościami fmansowemi. 
Społeczeństwo katolickie Wilna, któ­
remu nie może być obojętny los tej 
placówki, powinno w dnin kwesty po­
śpieszyć z datkami na jej cele, (r)

Wypadki w etągu doby
WILNO. Tyszkiewicz Owa Walerja —  i 26 -  Dra^dcrwskl Bronisław — Swier ■ 

Połocka 9, poślizgnęła się 1 upadła tak J kowa 21, mając do niego ™ t^s
nieszczęśliwie, Że doznała Mamania pr* 
wego ramienia. Tyszkjewk :ową odwie 
ziono na kurację do szpit"la św. Jako- 
ba.

W  Cielętnlłfu nieznani rodzice pod 
rzucili 2 dzieci K ystynę lat 12 1 Leo­
kadię lat 10.

Gabryłowicz Wincenty —  Nowo­
gródzka 68 zameldował, że podczas pra 
cy przy budowle szkoły przy ul Belłny

ze pobił go zadając mu lełddc Obraże­
nie ciała.

Iwanowska Wanda —  Tata-gka 7 
zameldowała policji, ż* sluząpa jej —  
Czerepek Helena dokonała kradzieży 
60 zł.

Morduch Kac —  Wileńska 7 doStar 
czył do 3 Konńsarjatu podrzutka płci 
meskiej w wieku 2 tygodni, którego 
znalazł w  bramie domu—  gdzie młesz-

Wybcry do Zarrgcu 
, P .ft ,iaka“

W ILNO  Wybory nowego Za­
rządu Bratniej Pomocy PoL Ml. 
Akademickiej U.S.B., które zos 
tały odłożone w  ubiegłym roku 
akad., obecnie zostały wyznaczo 
re  na dzień 21 b m.

Teinun składania list wyhor 
czych upływa już z dniem 15 b. 
m (b )

MłodEteż szkolna ufundo­
wała granatnik

W ILNO. Dnia 13 listopada 1938 
r. zostanie wręczony pułkowi Strzel­
ców Wileńskich w Nowej Wilejce 
granatnik, ufundowany przez miej­
scowa Młodzież.

Niezatwferdzenie statutu
TOW. BLALORUSKIEGO

WH-NO. Władze administracyjne 
me zatwierdziły statutu Białoruskie­
go Tow. Trzeźwości, jakie zdało po­
wstać w  WEnie.

Z życia katolickiego
ITROCZYSTOSCI W  OSTREJ BRA­
MIE Z OKAZJI SWIĘTa  OPIEKI 

M. B. OSTROBRAMSKIEJ

W  dniach od 12 do 20 listopada 
włącznie codziennie w kaplicy Ostro 
bramskiej o godz. 8 rano uroczysta. 
Msza św„ w czasie której śpiewa 
chór Ostrobramski oraz o godz. 10 i 
11 Msza św. z towarzyszeniem orga­
nów.

*  *  *
O godzinie 5 po poł. uroczysta La- 

tar.ja z kazaniem. Nabożeństwo cele­
bruje codziennie J. E. Ks. Metropo­
lita R. Jałbrzykowski. L ’ tanję wyko- 
nywa chór Ostrobramski z orkiestrą 
pod batutą prof. Leśniewskiego, 

a a a
Na rozpoczęcie uroczystości odp- 

prawione zostaną w kościele Ostro­
bramskim nieszpory z wystawieniem
Najśw. Sakramentu i  procesją w ro­
botę, dnia 12 b.m. o godz. 4 30 po poi,

ŚWIĘTO  PJ*TRONALNE 
MTiODZIEŻY KATOLICKIEJ

W ILNO. Ifłodzież katolicka, zrze­
szona w Katolickich Stowarzysze­
niach Młodzieży Męskiej, w dniu 13 
1‘stopsda, w którym przypada św. 
Stanisława KostŁ, uroczvścid święci 
swoją doroczna uroczystość patronal 
ną. W  roku bieżącym również bę­
dzie zorganizowany specjalny obehóe 
tego święta. Obecnie poszczególne 
oddziały Stowarzysza a na terenie 
całej ircbidjecezji czynią przygoto­
wania do wspomnianego obchodu. W 
dnin święta odbędą się zrana w ko­
ściołach parafjalnych Msze św.„ w 
których młodzież weźmie gremjalny 
udział. Wieczoiem zaś w ogniskach 
młodzieżowych w poszczególnych pa- 
rafjaeh z osraną, zorganizowane okoli­
cznościowe akademje, nroczyste ze- 
braiur ku czci św. Patrona młodzie­
ży, odbędą się pralekcje i odczyty.

W

Przy schorzeniach żołądka i jefit, wąt­
roby oraz dróg zołciow-ych szklanka 
naturalnej wody gorzide „Franciozka - 
Józefa” zażywana na czczo jest dosko­
nałym, niezawodnym, zawsze delikat­
nie działającym środkiem -wypróżniają­
cym. —  Zapytajcie waszych lekarzy.

Kołdra.-
O ile stosunek ludzi do takiego 

podstawowego mebla jak łóżko jest 
niezmiennie pozytywny, o  tył* kołdra, 
nieodłączna zdawałoby się część skł” 

dowa łóżka, ma sytuarję raczej nie- 
ustabiłii owr.ną, ciesząc się zmiennem 
powodzeniem u rodzaju człowiecze­
go, a to zależnie od pory roku, którą 
w danym momencie przeżywamy!...

Zima to okres jej niepodzielnych 
triumfów! Każdy wówczas z lubością 
śpieszy wieezoren w ciepłe objęcia 
poczciwej kołderki i  tylko nieubłaga­
ny jazgot budzika nad ranem, wy- 
w teka z pod niej za włosy, żałosne 
ofiary obowiązku służbowego Czyli 
t. zw. „kawałka chleba" !..

Przychoda jednak wiosna.. Robi 
się cieplej- I  otó pewnego dnu czło­
wiek odrznea z pogardą, zbyteczną już 
dlań ciężką watowaną kołdrę zimową, 
zastępując ją leciutką kołderką let­
nią. lub zgoła prześcieradłem!

Ale przemija krótkie lato i zdy­
misjonowana. czasowe kołdra zimowa 
znów przychodzi do głosu!

Właśnie obecnie rozpoczyna się 
okres jej panowania, to też bez tru­
du zrozumiemy -martwica i* pana Ale 
ksandra M, z nlicy Filareckiej, któ­
ry zameldował o przywłaszczeniu je­
go kołdry, wartości 25 złotych przez 
Zygmunta B., z ul. LudwisarskSej...

Wincuk Markotny.
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KRONIKA WILEŃSKA

CZWARTEK 

Dziś ^  0  

Andrzeja 
jutro 

Marcina

Wschód słońca a. 6.40 

Zachód słońca -i. 3.26

PROGNOZA POGODY  
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Metfcorologi- 

crńego w Warszawie.

w dniu 10 listopada 1938 r.

Ranek mglisty, w ciągu dnia na pół­
nocy i w środku kraju pogoda słonecz­
na o umiarkowanem zachmurzeniu 
przy bardzo dobrej wiadzialności, na 
południu jeszcze zachmurzenie duże i 
miejscami zanikające deszcze. Widzial­
ność osłabiona. Pod wieczór rozpogo­
dzenie. W  całym kraju słabe lub umiar­
kowane watry północno - zachodnie. 
Wysoko w górach przelotny opad śnie­
żny.

DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dyżurują apteki Soko­
łowskiego (Tyzenhauzowsica 1), Cho- 
miczewskiego (W . Pohulanka 25), —  
Miejska (Wileńska 23), Turgiela ( nie­
miecka 15), Wysockiego (Wielka 3).

Gdy producent działa z sensem 
KARP już konkunrie z mięsem. 

Cena za 1 klg. I gatunku 1 zł. 60 gr. 
II gat 1 zt. 50 gr 
m gat. 1 zł. 30 gr.

stopada Teatr Miejski daje premjerę 
świetnego widowiska Zygmunta Nowa­
kowskiego „Gałązka rozmarynu". —

Jutro, w piątek dnia 11 listopaoa o 
godz. 2.0-ej „Gałązka rozmarynu".

Balet Parnella w Teatrze na Pohu­
lance! — W  przyszłym tygodniu w  Te­
atrze Miejskim na Pohulance —  wy­
stąpi dwukrotnie, znany Wilnu — Ba­
let Parnella w nowym i ciekawym re­
pertuarze.

S! wkś.
Granatowo, lub żółte, małe śliwe­

czki zastępują, w naszym surowym kii 
macie, ludności, brzoskwinio, morele, 
renkłody i inne wspaniałe dary sło­
necznego połuduia, które my możemy 
dostać jedynie w sklepach kolonjal- 
nych, jako drogie owoce przywoźne...

Nie będąc przeto rozpieszczeni tak 
jak południowcy, nieśliczoną rozmai­
tością darów hojnej tam przyrody, 
tembardziej cenimy skromne i niepo- 
kaźne przeważnie, owoce naszej au­
ry, w tej liczbie także i karłowate, 
cierpkawe śliweczki...

Mimo, że sady owocowe przy. do­
mach, niezbyt są rozpowszechnione 
na naszej ubogiej i zacofanej wsi kre 
sowej —  ten i ów hodujó śliwki w 
swym prymitywnym ogródeczku i 
drzewka śliwkowe znajdują chętnych 
amatorów tak dobrze, jak i wypielę­
gnowane już śliwki...

Że drzewka te cieszą, się popytem, 
—  może świadczyć fakt, że nawet 
je kradną!

( ł[ Hotel „St. Georges
m w i m i i

| Pierwszorzędny
1 Pokoie wygodne t e r> y ; a • i • 

Telefony »  pokojach.

t

Hotel E u r o p e j s k i ;
• W i l n  l a  I

pierwszorzędny, ceny przystępne. I  
eleiony w pokojach. Winda osobowa I

—  TEATR MUZYCZNY „LU TNIA".1 kaprzy kład, w losie koło Puszka r 
Dziś „Krakowiacy i Górale". ni. znalazła niedawno policja aż 44

„Krysia Leśniczanka". —  Romanty- drzewka śliwkowe, 2— 3 -letnie, skra- 
czna, pełna poezji i humoru operetka dzione komuś i vastępnie porzucone. 
Jarno „Krysia Leśniczanka" po. raz zapewne naskutek ia-kiehś, nieprzewi- 
pierwszy grana będzie w sobotę. Rom f1zlanych pt.zez złodziejaszków „tru- 
tytufcwą kreuje J. KuKzycka w btocze- ; tl.an9poi.towyęw<„.
mu całego zespołu artystycznego. Rezy-( fc Markotny
serja K. Wyrwicz - Wichrowskitgo. — !
Kier. muz. M. Kochanowskiego. i

Teatr dla dzieci. W  piątek 11 listo- 
pada o godz. 12 m. 15 odbędzie się! C Z Y  
premjera wielkiego widowiska według 
powieści Sienkiewicza z tańcami i śpie- | 
wami „Ogniem i mieczem" .Młodzi wi- j 
dzowie zapoznają się z bohaterami Sien 
kiewiczowskiemi: Skrzetusk;m (p. lż y - , 
kowski), Wołodyjowskim, Podbipiętą, i 
Zagłobą, czynami buntowniczemi B o-; 
huna (p. Ry.chterł, Heleną, Kniahinią, ’
Horpyną i innymi.

„Kopciuszek". — W niedzielę o g.
12 m. 15 po raz ostatni grany będzie 
„Kopciuszek".

UWAGA! Z okazji święta Niepod­
ległości, na piątkowe i niedzielne przed­
stawienie dla dzieci, szkołom powszech 
uym przysługują speciałne zniżki.

JESTEŚ CZŁONKIEM  
W ILEŃSKIEGO T -W A  

P R Z E C IW r ’* ' " 1 "  ' '

Programy radiowe
WILNO

Czwartek, 10 listopada 1938 roku ‘

—  D»ia l ł  listopada b. r. w  20-!et-
nią rocznicę odzyskania niepodległości 
Rzeczypospolitej Polskiej odbędzie się 
w  meczecie o godz. 10 uroczyste nabo­
żeństwo.

ŻAŁOBNA
—  W e czwartek dnia 10 b. nt. 

o godz. 9-e; rano w  30 dniu po śmierci 
ś. p. inż. Władysława Żetaźmaka, na­
czelnika Oddz. Median, st. Brześć n/B, 
zmarłego w  dniu 11 październiKa r. b. 
odbędzie się w  kościele Ostrobramskim 
nabożeństwo żałot .e za spokój Jego 
duszy i za spokój dusz rodziców Jego 
ś. p. Izabeli z Wnorowskich i Jana.

NAUKA

—  „Instytut Germanistyki". —  Zam
kowa 10. Kurs niemieckiej korespon­
dencji handlowej od 15 b. m.

ZEBRANIA I ODCZYTY

— We czwartek 10 listopada 1938 r.
0 godz. 6-ej w  lokalu Ośrodka Zdrowia 
Nr. 1 —  ul. Wielka 46 Prof Z. Hrynie­
wicz z ramienia T-wa Eugenicznego 
wygłosi odczyt p. t. „Co to jest Eugeni 
ka? i znaczenie jej w  życiu oaństwo- 
wem i społecznem". —  Wstęp wolny.
— Z „Sokola". —  Zarząd Gniazda wzy 
wa wszystkich Druchen i Dntchów w 
dniu 11 b. m. do lokalu Towarzystwa 
na godz. 8 m. 30 celem wzięcia udziału 
w uroczystościach 20-lecia Niepodleg­
łości. —  Wieczorem o godz. 19 popisy 
gimnastyczne. —  Wstęp wolny.

ROŻNE

— Pośmiertna wystawa malarska; 
Lwa Dobrzyńskiego będzie nieczynna 
w dniu 10 b. m. —  Wznowienie nastą­
pi już w dniu 11 bm. —  Zwiedzanie 
od godz. 10-ej do 16-ej.

—  Zarząd Stowarzyszenia Kupców
1 Przemysłowców Chrześcijan zwraca 
się rriniejszem do całego kupiectwa 
chrześcijańskiego w  Wilnie z prośbą, 
aby spowodu przypadającego święta 
20-lecia Niepodległości Polski w  dniach 
10 —  11 listopada b. r. dało wyraz peł j 
nego zrozumienia tej uroczystości, —  
przez udekorowanie okien swych skle­
pów emblematami paristwowemi i wie- 
czorowem oświetleniem.

T E A T R Y  I M U ZYK A

— TEATR MIEJSKI NA POHULAN
CE. —  Dziś, we czwartek dnia 10 XI. 
z powodu próby generalnej —  Teatr 
nieczynny.

Popołudmówka „Subretka* —  De­
tal a —  w piątek dnia 11. XI. w  dniu 
swieta państwowego przeznaczona jest 
dla żołnierzy. Dla P. T. Publiczności bi­
li :tów w kasie sprzedawać się nie bę­
dzie.

CO GRAJĄ W  KINACH.'*
ADR] A: —  „Korsarze".
CASINO: —  „Przebrzmiała melo- 

dja“ .
HELIOS: -  „Florjan".

JUTRZENKA. „Legia Polska". 
LUX —  „Za zasłoną".

MARS: —  „Pościg".
Kino K  P. W . „Ognisko" wyświe 

tla od dnia 7 listopada r.b. film  p.t.
„T A J N Y  A G E N T ".

PAN: —  „Granica".
Ś W IL T C Y Y D : —  „Kobiety nad 

przepaścią,* *. Ź
R. K. ZNICZ: —  „Robert i Bert­

rand".

6.57. Pieśń poranna. Patrz program 
warszawski. 8.10 Program na .dzisiaj. 
8.15 Muzyka ludowa. 8.50 Odcinek pro 
zy: „W  polu" —  fragment z powieści 
Stanisława Rembeka. Patrz program 
warszawski. 11.25 Muzyka polska. —  
Patrz program warszawski. 13.00 Wia­
domości z miasta i prowincji. 13.05 Mu 
zyka wokalna. Patrz program warszaw 

I ski. 22.30 „Spełnione proroctwa"' —  au 
. dycja literaCKa. 23,55 Zakończenie pro- 
' gramu.

BARANOWICZE 

Fala 577 mtr. Sygnał trąbka K.O.P.

Czwartek, 10 listopada 1938 r; "

6.57 Pieśń poranna. 8.10 Wiadomości 
z naszych, stron. 8.20 Muzyka (płyty). 
11.25 Muzyka (płyty). 18.05 RacJrurki 
gospodarcze —  pog. T. Kułakowski.—  
18:15 Piosenki wojrkowe > płyto). 23.05 
Zakończenie programu.

T E A T R
M U Z Y C Z N Y I I L M T M I A "

D z i ś

„KRAKOWIACY i G Ó R A L E "
po cenath zniżonych

DO REZERW ISTÓ W  Z. R.
W  W IL N IE

W  związku z obchodem 20-lecia 
Niepodległości Polski —  wzywam 
wszystkich członków K ół Z. R. w W jl 
nie do stawienia się w dniu 11 lislo- 
pada r.b. punktualnie o godzinie 8 

rano ua placu przy ulicy Św, Anny 
nr. 2 , na zbiórkę, celem wzięcia ezvn- 
neeo udziału w uroczystościach. Sta­
wiennictwo na zbiórkę ohowiązkowe 
i możliwie w umundurowaniu, wzglę­
dnie w  czapkach związkowych. .Tedno 
cześnie podaję do wiadomości, iż w 
sali Związku Rezerwistów przy ulicy 
Tatarskiej 5 w dniu 11 listopada r.b. 
o godzinie 19-t.ej odbędrie się uro­
czysta akadem.ja, ua program której 
złożą, się: przemówienie okoliczno­
ściowe, muzyka, śpiew, deklamacja, 
przezrocza ilustrujące dzieje Polski 
od wybnchu wojny światowej do dni 
ostatnich. Wstęp na aKademję wol­
ny i bezpłatny dla wszystkich człon­
ków Z. R. i R.R. i ich rodzin.

Prezes Zarządu Grodzkiego R. R- 

Stanisław Kobyliński mjr. s.s.

WARSZAWA

Czwartek, 10 listopada 1938 r.

6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik poran­
ny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audy­
cja dla szkól. 110 Przerwa. 11.00 Au­
dycja dla szkól. 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja poł. 
13.00 Przerwa. 15.00 „Po 20-tu la- 
latacli" —  pogadanka dia młodzieży.—  
15.15 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien- 

j nik popołudniowy. 16 10 Wiadomości 
j giełdowe. 16.15 „Stalowa Wola" poga 
i danka dla młodzieży. 16 35 „Piękna ua 

sza Polska cala*' —  audycja zbiorowa 
: ze wszystkich rozgłośni P. R. 17.35 — 
| ..Mikrofony na ulicach Warszawy lO 
, listopada 1 h l8 r “ — transm. z prreszL 
! 134)5 Audycja dla młodzieży wiejskiej. 

13.30 „200 iat żołnierza polskiego".—  
audycja muzyczno - słowna. 19.15 — 
„Szlakiem Marszalka Józeta Piłsudskie­
go" suita. 21.00 „Pochodnie wieków" 
„Polska wschodzi" —  and. 21.30 Cap­
strzyk —  audycja zbiorowa ze wszyst. 
rozgłośni P. R. 22,30 „Spełnione proro­
ctwa" audycja. 22.50 „Ojczyzna" —  
psalm Feliksa Nowowiejskiego. 23.00 

, Ostatnie wiadomości dziennika wiece 
Komunkat meteorologiczny.- 23.05 —

I Koncert propagandowy muzyki polsit.

Piątek, 11 listopada 1938 roku

CEDUŁA URZĘDOWA GIEŁDY

ZBOŻOWO - TOWAROWEJ | LN1AR-

SK1EJ W  WILNIE

z dnia 9 listopada 1938 roku

Żyto I standart 15.25 15.75 
Żyto II standart 14.75 15.25 
Pszenica I standart 20.—  20.50 
Pszenica II standart 19.— 19.50 
Jęczmień !I standart 1475' 15.25 
jęczmień III standart 14.25 14.7.5 
Owies I standart 15.75 16.25 
Gryka I standart 16.50 17.—
Gryka I standart 15.75 16.25 

Mąka żytnia gat. 1 O—50% 29.50 30,—  
Mąka żytnia gat. I 0— 65% 26.50 27.—  
Mąka żytn. razowa 0—95% 20.50 21.25 
Mąka pszen. gat. I 0— 50% 37.25 38.25 
Mąka psz. gat. II 50— 60% 30.50 31.—  
Mąka psz. g. II 60— 65% 23-50 24.—  
Mąka psz. g. III 65— 70% 19.50 20.25 
Mąka pszenna pastewna 15.—  16.—  
Mąka ziemniacz „Superior" 33.50 34.—  
Mąka ziemniacz. „Prima" 32 50 33.— 
Otręby żytnie przem. stand. 9 25 9.75 
OtręDy pszen. śr. p*-z. stand. 10.—  1030 
Mąka ziemniacz. „Superior" etshrdshh 

Wyka 17.—  17 5,)
Peluszka 20.—  20 50 
Łubin niebieski 8.75 9,25 

Siemię lniane bez worka f-co -wag. sr.
zalad. 45.— 45.75

Len trzep. Wołożyn b. 1, sk 216,50 —  
15.6C 16.—

Len trzep. Horodziej b. !, sk. 216,50 — 
18.60 19.—

Len trzep. Traby b. SPK i, sk. 21650—  
15.60 16.—

Len trzep. Miory b. I, sk. 216,50 —  
13.—  13 40 

Len czesany Horodziej b. 1, sł. 303,10 
21.10 21.50 

Kądziel Grodzieńska b. I, sk. 200,—
13.50 13.90

Targ. mocz. asort. 1/11-50,'50 sk. 173,20 
6.80 7.20 t

Targan. Woiożyn I/II-50/50 sk 173,20
8.50 3.90

CENY PŁODÓW ROLNYCH

Komisja Notowań Ceti Płodów Rolnych

przy Poleskiej Izbie Rolniczej

w Brześciu n/B.

W dniu 8 listopada 1938 r. Komisja 
zanotowała następujące ceny płodów 
rolnych w Brześciu n,/B.:

Tr. wag. Tr. drobn. 
Żyto I stand. Warsz. 14.75 '4.00 
Żyto 11 stand. Warsz. 14.25 13,75 
Pszenica 1 stand. Warsz. 19 75 18 75 

Pszen. 1! siamd. Warsz. 18.75 .7.75 
Jęczmień przem. 1 stand. 15.00 14.50 
Jęczm. przem. II stand. 14.50 13.50 
Owies I s 'md. Waisz. 16.75 16.25 
Owies li sluiicf. Warsz. 15.50 14.50 
Gryka 95% 16.70 15.70 
Siemie lniane 17.50 45.50 
Ptoso 17.00 16.00
Fasola biała —  30.—
Fasola kolorowa —  25.50
Ziemniaki j.50 4 20
Siano gruntowe 75% 7.—  7.70
Siano błotne 4.50 5.—
Słoma prosta 4 75 a 90
Słoma targana 4,50 4.6C
Otręby żytnie 8.—  -8.50
Makuch lniany 17.—  18.—

PAD PREMJERA- vv,viini umywa ącv film miłosny na tle powieści 
obycza owei Zofj« N ałkow skiej

fil — miłości i pożądania
— występku i grzechu
— moralności i kompromisu... 

3 serca w a lre  o szczęście. Obsida Barszczewska. Żelichow­
ska, Pich lski, Si. W.socka, Zelwerowicz, Samborski, Ćwiklińska.

Cybulski. P ią k n y  la d iro g ra m  k o lo ro w y- Pocz. punkt.: 4, 6.10. 8.15 i 10.20.

. . G R A N I C A

CASIfcG ] 0statni dzieft! Piękny iilm w realizacji genialnego mistrza 
W . T U R Z A Ń S K I E G O

P ^ E B R Z M ^ Ł A  M E L 0 D J A “91
Niezmiernie zaimująca rreść. 

Nad erbgram : D O D A T K I .
Upalająca muzvka. Koncertowa gra.

uci m c 1 d,a wszystkicl1
i C L I U j  I Fascł'nuiacv fim  o mocnych ludziach

C  1  n  D  I  Bk Według powieść
j j l r  L U I I  J H N Marji Rodziewiczówny
Oosaaa: St A n ge l-E n ge l6 w n a , K. Ju n o rza -S tg p o w s k l, H - G rossów n , P 
c h e .. .1, J- W ą g rzy b , O rw id - Nadproiiam : A trakcja  kolor. W - D sney a

MARSj

P O Ś C I G
Film jeszcze lepszy aniżeli , Buffalo Bill"

Historja najbardzmi tiamcznego momentu w dzieiach U. 5. A
(Epopea 

„Czarnego Legjonu'.
Role główne: J an BEWNET I Ranlolph SCOTT. Pożir prerji

Chrześcijańskie K i n o  „ŚW IATOW ID**, Mickiewicza
Wielki dramat sensacyino-obvczaiowy wg. głośn. pow. A. Marczyńskiego

„KO B IETY  NAD PRZEPAŚCIĄ**
Film en poświęcony tysiącom zhańbionych dziewcząt.

W roi sł. Nora Ney, B o gd a , A n d rze je w sk a , W lszn  ewska B ro d zisz, 
Stąpow ski. S a m b o rsk i, Ż abczyński 1 inni.

Początki seansów: 4, 6, 8 1 10; w niedzielę ' świętą od g. 1-e).

ŁE B iD W Y Z ii iW iU
• OPYODJALHMCH P#05ZK<3W ż »  KD6DTX?Er

O D Y Ż  5 A  JUŻ N A Ś L A D O W N I C T W A ,  

ŻĄDAJCIE PROSZKÓW „MiGngMO - WgRVCSIH*l‘
Tyi.Kfi w

K arn e św ia ta  łe z  Krupn lkal

K R U P N I K
B E Z G O TO W A N IA  I F IL TR O W A N IA  

sporządz.S2, używając zaprawy 
korzennej Flakon ł  z l. w y ­
starcza na 1— a litry  w O d k l. 

P o l e c *  P a r m

WŁADYSŁAW TRUBIŁŁO
skład apteczny

Ludw isarska 12, rfig Tata rskie ). 
-  SpecjalnoSć z io ła  lecznicze. —

BIBtJOTEKA 
I e*-esy Łopuszańskiej, Wilno, śniade- 

cłćcb 3 (róg Mostowej) 
Baietrystyka w języku polslóm i fran­
cuskim. — Książki dla dzjed i mło­
dzieży. NOWOŚCI POWIEŚCIOWE.

3908.

ZAKAAD KRAWIECKI

JADA R Y M K IE W IC Z A
został p rz en ie s io n y  z ulicy 
Królewskiej 1 pa Zamkową 3-4 
Przyjmuje się obstsiunki z włas­
nych i powierzonych materjałów.

L e k a r z e
DR. MEDYCYNY

J a d w ig a  
A n fo ro w ic z  -  S zc ze p a n o w a

Zamkowa 3 — 9.
Choroby skórne, weneryczne, zobiece. 

Przyjmuje w godz. 8 — 9.12 — 1 
i 4 — 7.

zakaźne występujące w okresie od 30 
października do 5 listopada r. b .: —  
41 wypadków jaglicy, 20 błonicy, 14 
duru brzusznego, 15 gruźlicy — w tern 
3 zgony, 13 płonicy, 11 Kiztt*śca —  w 

„Gałązka rozmarynu" — Zygmunta tern 2 zgony. 10 róży, 8 odry, 6 ospów- 
Nowakowskiego jutrzejszą premjerą ki, 2 g*"ypv. 1 zakażenia połogowego i 
Teatru Miejskiego. — Jutro, w piątek 1 nagm. zapalenia opon mózgowo - 
w dniu święta państwowego — 11 Li- rdzen* owych.

6.30 „11 listopada". 6.42 Muzyka 
(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
„Od Mazurka Dąbrowskiego do 1-ej 
Brygady" —  audycja muzyczna z Ka­
towic. *8.15 Muzyka polska. 13,00 Mu­
zyka obiadowa. 14.30 „Wojsko polskie 
w  pieśni ludowej" — audycja muzycz­
na. 15.00 „.Polska w  dniu 11 listopada 

WILNO. Według danych oficjalnych j 191S r.“ —  audycja zbiorowa z Rozgło- 
w województwie wileńskiem zanotowa śni P. R. 16.00 „Dzień wolności —  dzień 
no zachorowrań 1 zgonów na choroby radości" koncert rozrywkowy. —  18.00

Zachorowania zakaźne

„Śytnfonja Polski Odrodzonej" —  mon­
taż literacko - muzyczny. 19.00 Przemó­
wienie. 19.50 Polska muzyka w  wyko­
naniu Małej Orkiestry P. R. 20.90 Uro­
czysty koncert z Filaarmonji Warszaw­
skiej. 22.15 „Wielkości, komu nazwę 
twą przydano" —  audycja literacko - 
muzyczna. 22,45 Koncert orkiestry woj 
skowej.

t O  W  e  M  o  P A K O W A N I U  I

O f i a r y
Dia najbiedniejszych składi Akade­

mickie Towarzystwo Farmaceutyczne 
„Lechja" —  6 zł.

F. P. dia bezrobotnej —  5 zł.
Na T-wo „Caritas" zamiast kwia­

tów na trumnę ś. p. Heleny C.haszkow- [ 
skiej —  zł. 10 składają Rozalja i Jó­
zef Rutkiewiczowie.

Na pomoc Rodakom za Olzą wpła­
ciły na Iisrty ofiaT, przesłane przez Przy 
sposobienie Wojskowe Kobiet do Ooro- 
ny Kraju, Koło Wileńskie, następujące 
urzędy, instytucje i osoby prywatne:—

zebrane pi zez Naczelnika Urzędu Pro 
bierczego w Wimie zł. 2 gr. 20. j

zebrane przez p. Grzmielewską W ik. 
torję w  Wilnie zł. 12.50.

Personel Kliniki Wewnętrznej USB., 
w Wilnie zł. 49 gr. 05.

Rada Pedagogiczna przy G im ra-, 
zjum Żeńsk. Państw, im. Czartoryskie- i 
go w Wilnie zł. 41.

Ogółem na listy ofiar PW K zebrano 
dotychczas zł. 1425 gr. 42. Sumę po­
wyższa została przekazana bezp >śred- j  
nio dio.P K. O. na konto czekowe Ko­
mitetu Wa'ki o Śląsk za Olzą. j

MASAŻYSTA
i MASAŻYSTKA

dyplomowani 
EDWARD I MARJA K'.UCZWAJT

J. Jasińskiego 1*1 m. 3.
3078— 5005

Kupno 1 sunedat
POS2UKUJĘ dzierżawy od 10 do 50 ha 
koło Wilna i niedaleko kOiei, z miesz­
kaniem, nie mniej trzech pokoi, a także 
gospodarskie zabudowania: Poczta Nie- 
menczyn —  skrytka Nr 1. 3191

LOKAL do wynajęcia. Zawama 55. —  
Rachmiel Kac. 5173— 3183

POk ó J ciepły, słoneczny —  dla urzęd- 
niczki(ka) —  do wynajęcia. Góra Bou- 
faiowa 19 —  3.

5178—3188

N a l T k  a

P o s z u k u j  p ra c y
Biuro pośrednictwo Pracy dla Kouiet 
Pol. Kat. T-wa Opieki nad Dziewczę­
tami poleca: nauczycielki, wychowaw 
czynie, bony, pielęgniarki, krawcowe, 
ekspedjentki, oraz służbę domową i 
pensjonatową wszelkiego rodzaju — 
Gimnazjalna 4. Czynne od godz. 10 
do g. 3.

KZĄDCA - ekonom, lat 40 zmieni po­
sadę na ordynarję. Wiebietnia prakty­
ka, i najlepsze referencje. Żona b. nau 
czycielka, może przygotować cL> gim­
nazjum. Zna dobrze niemiecki. Mają­
tek Wiązowiec —  poczta C iożów  k/ 
Mołodeczna —  dla J. S. 5122

RZĄDCA lał 37, kawaler, wykształce­
nie średnie, 14 lat wzorowej praktyki 
w Wielkopolsce, ostatnio na Wileńśzczy 
żnie. Zna buchalterje. szuka posady — 
Łaskawe oferty do „Słowa" pod H. H.

MASZYNISTKA, kancelistka pisząca 
czysto, bez błędów, staranna, pilna —  
szuka pracy. Zgłoszenia do „Słowa" —  
dla P K.

INTELIGENTNA, młoda maszynistka 
pisząca biegłe na maszynie poszukuje 
pracy. Wymagania skromne. Zgłosze­
nia do Adm. „Słowa" pod „Maszynist­
ka*1. 5177— 3187

GOSPODARZ rolnik 38 lat —  pracowi­
ty, sumienny, energiczny —  poszukuje 
pracy gospodarza od zaraz. Adres w 
Administracji „Słowa". 5172— 3182

POSZUKUJĘ pracy gospodyni do ma­
łej rodziny lub do chorego (można na 
wyjazd). Stawiam bańki, zat-trzyki i 
masaże. Średni wiek. Zgłaszać się ul. 
Kwaszelna 21 m. 5. 5175— 3185

PRACZKA szuka pracy w domach pry 
watnych. Róg Łotoczka i Metropolita! 
nej 3 . —  5. ,

Praca zaofiarowana
OGRODNIK - pszczelarz z niewielką ro 
azmą, na skromnych wa runka di muże 
objąć pracę natychmiast. Dowiedzieć 
się: Skopówka U ni. 5 —  od godz. 5 
do 6 wieczór. 3ISO

POTRZEBNA ochmistrzyni z gotowa­
niem, znająca się na mleczarstwie i ho­
dowli trzody chlewnej Adres: N. Sie­
lankowa —  poczta Pierszaje.

5129— 3143

R 6 tn e
WSPÓLNIKA z kapitałem do 50.000 zl. 
poszukuje rentowne hurtowe przedsię­
biorstwo w  ruchu Zgłoszenia Wilno 2 , 
poste restante B. W.

POTRZEBNA nauczycielka - wyćho 
wawczynł na wyjazd do 8-!etniego 
chłopca. Zgłoszenia: listownie p. Mej- j 
szagoła; maj. BobrykowszeZyzna —  J. • 
Macuiewicz. ■ 5176— 3186,

ODDAM szczeniaka w  dobre ręce. — 
Oglądać ul. Stara 11 —  10, cały dzień.

Z g u D y
PRZYBŁĄKAŁ SIĘ pies 8 b. m. —  bul­
dog, żółty w  czarne łaty —  odebrać 
ul. Kolejowa budynek poczty —  Nowa­
kowski. Po trzech dniach uważam za 
własność. 3190

ZGINĄŁ kot syberyjski, szary. Odpro­
wadzić za wynagrodzeniem —  Holen- 
derma 19 m. 1. Przywłaszczenie będzie 
ściganie sądownie. 5174— 31S4

Konto P. K. 0. Nr. 700.724
Stanisław Oaciuewio

naw ̂ .'"ttWaHBBNNNNBMWMinMP— ■ — — —

Wilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2,

CENY OGŁOSZEŃ: % Sen > HMmtti *vy I sapali, w  tekście oT gr Za tekstem 40 gr. Komurtikaty oraz 
d S  Drobne lS gr. za wyr™ W  numerach świąteczn. oraz z prowwcf, e 25 %
arożęi. żągramtozne o  50 % drożę] Ogłoszenia cyfrowe oraz tabelarycz o 50 % drożej. UktaH ogłosi, w tekście 1 u  
totatem G oa  szpaltowy. Antoi. nie przyjm zastozeteń co do mi.ejsca Tern*,, d ruJ  A d n u m S ?  S S {ą zu ]“

R e d a k la r :


